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LI CE UM PEDAGOGICZNEGO W ZUKOWIE 
·Na tle g,ospodarskich zabudo­

wań _Żukowa gmach Lceum 
1pedagogicznego vil·ygl::ida 
niezwykle okazale. A je-

dnak jednym z głównych argu­
mentów zwolenników likwidacji 
tej szkoły jes,t twierdzenie, że 

-ciasnota budynku nie pozwala na 
norma1n1ą pracę pedagcg:czną. 
Rzeczyw~ście, ok. 150 uczniów 
gnieżdzi sie w niewygodnych i 
n:eodpowiednich do zam:eszk rn:a 
salach szkolnyeh. Nie zrealizo­
wano, ,też dojrzewającego od lat 
1projektu budowy sali, basenu i 
nlezbę.dnych urządzeń san:tarnych 
W dwóch pobksk:ch budynkach 
mleszka1lnych przezn:aczonych dla 
nauczycieli liceum, mies·zkają lu­
dzie n:e mający nic wspólneg,o 
ze ·szkdą. W rezultacie więk::zość 
nauczycieli codziennie dojeżdża 

BOLESŁAW MORAWSKI 

do szkoły z Gdyni, a ciasnota w 
prowizorycznym internacie zmL:.­
sza do teg,o sameg,o także spor~ 
li-czbę uczniów. Brak pien:ędzy 
nie poz\vala na budo,Nę cd da\'-'­
n1a planow:rnych pomieszczeń :1ie 
zbędnych żukowskiemu Lc2mn. 

Jak widać, zwolenn:cy ,likw:­
dacjl liceum pedagog:cznego -.v 
żukov,,ie mają n:e byle jakie or­
gumenty. Jest tych a:::-gumentów 
jeszcze w:ęcej, ale pozosta:e n:e 
·wyt:::-zymują kryityk:. Na p:::-zy1' ad 
trudno się zgodzić ze zdaniem 
(jak:e usłyszałem w Wydzble 
Oświa,ty WRN), że Z?. rczw:2za­
r:iem szkoły r:rzemawia też fakt, 
.iż ~.viejskie środowisko nie s,przy­
ja kulturalnemu rozwojol'vv' mlo­
dz:eży, jej ogładzie towarzyskiej 
il d. Żi..:ko\vo ma dobra kcm,,,ni­
kację zarówno z Gdynią, jak i z 

ZIEMIO POMORSKA ... 
Wykołysana przez Bałtyku fale, 
Co szumią klechdę dawno zgasłych lat. 
Wstęgą wWanq osnuta miłośnie, 
Obmywając progi Twoich chat, 

Ziemio Pomorska, ziemio naszych snów, 
Coś z pod wrażego wydarła się szpona, 
W wolnej Ojczyźnie, gdzieś wróciła znów. 

bądź pozdrotciona! ... 

W głąb już zapadły gorzkich lat wspomnienia, 
Gdy Cię broczyła Twoich synów krew, 
A zdradny Krzyżak łupił wioski Twoje, 
Poszumen świętych rozśpiewane drzew. 

Otoć i nadszedł kres Twych dlt!'gich mąk 
I wzlata Gryf Twój w błękit nieba czysty, 
Swięty go dzisiaj z Bia.lym Orłem sprzągł 

ślub wiekuisty. 

Dzisiaj z Twych portów okręty wypłyną. 
W bezkresną pomknq oceanów dal, 
I dumnie znowu Polski bandera 
Rzeźwić się będzi2 wonią słonych faL. 

Gdańskiem. K:.no jes,t rna m:ej­
scu, a zobaczenie dobrej sztuki 
,.v gdyfo:k:m teatrze, sprawia żu­
kowskiej młodzieży mniej kłopo­
tu, n:ż na przykład ucz.n:om li­
ceum pedagogiczneg,o w Kości~­
:rzynie. 

Prawda:, nauczyc:ele żukowskie 
g.o liceum nie mog,ą obecnie prn­
\vadz:.ć sz2r~zej dz:ałalności dy­
dak,tyczno-ośvii:01tcwej w godzi­
nach pozalekcyjnych. Nie ma też 
poważn:ejszej ,pracy ku.~1t.uralnej 

(dokończ.2nie na ::1~:r. 2) 

Chceme le so zażec! Gd7.ie? \Via­
domo - w Kartuz.ach, w Muzeum 

Kaszubskim ... 

................................. ~ .......................... .. . ~ : . 
i PRZYJACIELE! i 
NIEDŁUGO już upłynie rok od chwili, kiedy ukazał się .i 

pierwszy numer naszego pisma „Kaszebe". Rok, to je- i 
s-zcze mało, do tej pory wydaliśmy dopiero 19 numerów. 

Ale jes~ to już wystarczająco wiele, abyście mogli ocenić, czy 
nasze pismo jest \Vam potrzebne i czy spełnia wyznaczoną mu i 
rolę. 

1\-~usimy Wam ja~no } .~.~cze_rze przed~ta~yić naszą sytuacje. ł 
Obecny nakład „Kaszebe , me zapcwma ich samowystarczal- i 

ności finansowej, a choć stale rośnie, proces ten odbywa się i 
za wolno, aby bez Waszej pomocy w propagandzie pisma • 
wkrótce osiągnąć "dostateczną wysokość. Deficyt pisma pokry- • 
warny z dotacji Prezydium WRN. Z dotacjami jak wiadomo 
bywa jednak r(,żnie. Dochody budżet.owe nie pokrywają naj­
pilniejszych potrzeb i zadań budżetowych. Trzeba więc zapew­
nić niezależność fiansową „Kaszeb" i zyskać jeszcze środki 

na ich rozbudowę. 
O co chodzi? 

1 „Kaszebe" pod względem nakładu, poczytności i roz-
ł miartlW są największym pismem w dziejach czasopi-
; śmiennictwa kaszubsko-pomorskiego. Ale to wciąż zby t 
i mało. Musimy dążyć, aby 
: uzyskało ono nakład 15.000 egzemplarzy, 
• możliwie najwcześniej stało się pismem cotygodniowym, 
: co utrudnia głównie fakt, że Gdańskie Zakłady Graficzue 
: nie chcą się zgodzić na drukowanie tygodnika. 
l 2 „Kaszebe'' redaguje, z pomocą tylko księgowej, 3-osobo-
: wy zespół dziennikarski, obciążony ponadto wielu inny-
• mi obowiązkami organizacyjnymi i społecznymi, żadne : i pismo w kraju nie ma tak małej redakcji. Ten stan rzeczy nic i 
: może też trwać dłużej i trzeba zespół redakcyjny zwiększyć . 
i 3 „Kaszebe" prawie wcale nie płacą honorariów za zamie-
• szczane artykuły i teksty literackie, bo nie mają z czego, • 
: I z tym trzeba skoi1czyć, gdyż za pracę należy się wy··• 
: nagrodzenie, tym bardziej, że chcemy dla naszego pisma po- : 
• zyskać nowe, cenne pióra. : : 4 Chcemy również w dalszym ciągu wzbogacać treść pis-: 
: ma, od czasu do czasu zwiększać jego objętość, lub da- : 
l wać dodatki, np. z tekstami literackimi, materiałami • 
i oświatowymi, świetlicowymi itd. To wszystko kosztuje. : 

i
• PRZYJACIELE! : 

Nie wolno nam skąpić grosza, musimy zdobyć się na utrzy - : 
manie i powiększanie naszego pisma. • 

ł Dlatego Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubskiego ogłasza: j 

i FUNDUSZ PRASOWY KASZ EB"! 
• li • 

! Prosimy o wpłacanie na konto PKO Gdańsk 52-9-203, z za- : 
: znaczeniem: Redakcja „Kaszebe" - Organ Zarządu Głównego : 
• Zrzeszenia Kaszubskiego w Gdańsku, wszelkich ofiar, dużych : 
! i małych, pojedyńczo i zbioro,vo. Nie omija,icie żadnej okazji, : 
t aby zwiększyć FUNDUSZ PRASOWY „KASZEB". • 
: Podczas zabaw, spotkań towarzyskich, przyjęć, wycieczek - t 
: o!'ganizujcie zbiórki pieniężne. f 
: Pierwszy z pomocą naszemu pismu pośpieszył rybak i pisan. i 
• kaszubski 
i AUGUSTYN XECEL z Władysławowa deklarując 1.000 zł. : i W.vł~ty rów-nież zgłosili: ! 
i POl\ilATO'WA RADA NARODOWA w Wejherowie 2.000 zł t 
: JAN TREPCZYK (Wejherowo) 100 zł i 
i MGR TADEUSZ B.'\DKOWSKI (Słupsk) 100 zł ł 
+ IZABELLA TROJANOWSKA (Gdańsk) 200 zł 

i KS. D. SZOPIŃSKI (Niagara, Wisconsin USA) 5 dolarów 

: ABDOŃ STRYSZAI{ (Warszawa) 200 zł ł 

: KS. GŁÓWCZEWSKI (Jastarnia) 50 zł 
i JÓZEF TALAŚKA (Gdynia) 500 zł + 
: I{S. DR. H. JASTAK (Gdynia) 200 zł : 
: HENRYK KONEFKA (Oliwa) O 1 i 
: Wsz:ntkim tym serdecznie i najgoręcej dziękujemy. lO z 

! Prosimy \'\'as także usilnie, abyście zamawiali pismo w pre-• 
: numcracie. Jest to 4ła pisma lepsza forma, niż kupowanie : 
: w kiosku. A więc: •- ! 
: ~ l{AlDY CZYTELNIK PRENUMERATOREM „KASZEB''t 
: e KAŻDY PRENUlUERATOR STARA SIĘ O NOWEGO • 
: PRENUMERATORA „KASZEB". ! 
: Ogłaszając nasz apel wyrażamy najgłębsze przekonanie, że ł 
: odpowiecie nam ze szczerego serca i nie pożałujecie grosza dla : 
• ,vspólnej sprawy, • 

: ZARZĄD GŁÓWNY i 
: ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO • 
• • • • A • 

............................................................... ~ 

W Twój więc spiżowy zasłuchani zew, 
Kuźnice woli niezl:omnej i karne, 
Niesiem Ci, Ziemio, w dani naszą krew, 

• Prof. dr BUZERA ) STELMACHOWSKA 
i trud ofi.ani.11! ... 

Terytorium naszego Juaju stale się por,zerza o pokłady n'.)­
\~ rch okrętów. Na zdJęciu: M/S FRYDERYK CHOPIN -
s1o dmy 10-tysi~cznik przy nabrzeżu wyposażeniowym Scocz:1i 

G'dańskiej 

Foto: T. Tkacz4k 

( 

buduniu kullury ludowej Słowińców • I • • 1e1 

Pewi.en fata11izm ciąży nad! te­
matyką Słowińcó.w. Po,ja,wia 
się ona za.wsze z oróźnie­
niem. I tym razem -opóźinie-

n:e do.tyczy nie tylko sameg,o 
·problemu. Odnosi się ta1kże do 
autora. 

Prof. dr Bożena Stelmachow­
ska by-la tą uczoną, która zamie­
rza la napirnć większych rozmia­
r{vw moniograf.ię, cibejmującą za­
"Ó\•. no ,kulturę ma,teria,:ną, jak i 
umysłową Słowińców i pośv;'.ęci­
ła już ,s.zereg- lat pracy, abv dzie­
ła tego dokonać .. Zanim jednak 
pos·zczegóLne fragmenty przygotu­
wa.ła do- ·dr,u1ku - cde'8.zla n1 
zawsze. Dziś więc część jej prac 
ukaże się jako „Pisma pośmiert­
ne". 
Będąc jeszcze docentem u~iwer 

sytetu warszawskiegc,, późni·=j 
pmnań<::k:e~o. a po wo:nie ·- ,r:ro 
fe.sorem uniwersytetu to: uń.s:,i<:le­
go, wysurn~ła na cz·oło wszy:,r.k'ch 

swoich zainteresowań na1Uko­
wych w eitnografii - kwestię ka 
s:zubską. Należała ,do najwybi t­
n.iejszych kaszubologów. 

Specyfiką ujęcia problem?tyk: 
był integralizm kaszubski. Uwa­
ża.fa bowiem, pocJ.obn:e zresztą 

I DH WANDA BRZESKA I 
jak Ceynowa,, że nie należy og,ni­
nkzać się do terenów woje1\vócb:­
tv·a gda11skieg,o, ale siegnąć d3-
lej, poza Lt:pawę i jes,zcze dale.i, 
poza bieg Słupii. Dopiero w L.i.1,;: 

szerokim z.as,ięgu i zstępując w 
dół na południe. będzie można 
w o-parciu o nauki pokre\vine et­
nografii. omawiać kult:.1:-f~ lud1u 
kaszubskiego w historycznym jej 
przebiegu. 

W miarę jak z rpomoq b[blic­
grafii i badar1 terenowych po-

glęb:afa s.woja wiedzę, zaryso­
wało się ,przed nią stwierd.zenie, 
że należa.łoby wyodrębnić z ca­
łości kaszubskiej pewne proble­
my o własnej speeyfice. Doszła 
do wniosku. że wyraźnie isitniejq 
su!bregiony Kaszub, z których k:iż 
dy posiada \\·łasną historię i \vła 

sne cechy wyróżniające. Dopiero 
po opracowaniu tych jednostek 
grupowo-terytorialnych, można 

będzie ustalić syntezę og,óJ.noka­
~zub:ską. Jej tez:1 zasadniczą była 
,ta :prawda, że mamy do czynienia 
z ws,pó,lnotą kaszubską, wynika­
jąca z w~pó!noty polsko-slowiań_ 
skiej. Tezę tą pra.gnęła zadoku­
me.ntować i m:tal:ć raz na Za\v­
sze w e,tnog,rafii. Należało jednak 
prowadzić :robotę niejako moza:­
lwwa. aby z cząstek powstała 
całość. 

Osfalnie lata życia przeznaczy­
ła w.ięc Słowillcom. Odsunlęla n1a 

( dok.of.cz.err.:e na str 3) 



Str. 2 

LASKO RN 

KASZEBE Nr 12 (19) 

W SPRAWI[ SJRff [KONOMICZNYCH W ROlNIC.JWlf 
T 3. Do strefy ekonomiczne~ wiejskiej za,Lcza się ,t'ereny wokół 

~Y arszawy (32-50 km}, Łcdz1 (28-45 km) o:-az miast osiedli : td . 
i1czących: ' 

powy~e~ 230 -:- 500 tys. mieszkańców - w odległości ponad 24-40 1 
powy~c~ 100 - 250 tys. m;eszkańców - w odległości ponad 20_ 3- 1~m 
powy~.e~ 50 - 100 tys. mieszkańców - w odległości ponacl 16-3~ ~m 
powy~e,! 25 - 50 tys. mieszka6ców - w odległości ponad 12-2· km 
powy~eJ 15 - 25 tys. mieszkańców - w ocUeglości ponad 8_:._2~ km 
powy~e~ IO - 15 tys. miesz:kańców - w odlegolści ponad 5_ 1- km 
powy~eJ_ 5 - 10 tys. mieszkańców - w odległości ponad 4_ 1; km 
powyzeJ 2 :- 5 tys. mieszl-:a!'1ców - w odległości do 10 km 
4. Ws~ystkle pozostałe tereny zal:cza się do strefy wiej~kicj 

oddaloneJ. 
W pzypadku, g;dy miejscowość znajduje się w zasiegu róż-

1~~~h stre~ ek?1:om1cz!1ych, ~alicza. s:ę ją do strefy wyżs.zej Dla 
G .. _cg o m.ękk1eJ na"'::erzchn1 przyJmuje się odległość O 50 · 
większą od rzeczywistej. Jeże,li dróg prowadzącyoh d .prot:· 
· "t k"'k · · · d . . . o m1as dl Je:, li a, przyJmuJe się rogę naJbtzszą . 
• _ n c;hlop: . Banina pow~ły,.vaE ~ię . w ~wo:ch staraniach L'a przy­
~·\"'~, <;~w aszc.~yna, ktore znaJduJe ~1~, ~ strefie ekonomiczn~j" 
~-~eł~~1e~. Oto~ C_hwaszczyno rzeczyw1sc1_e zaliczono do strefy· 
'h:eJ::i.1{1eJ, prz_:yJmuJc1.c za pod.stawę klasyfikacji odległość do po­
w.1atow~.go :11iasta ~ejherowa, nie zaś, jak należało - .de; ·znacz­
?:! ~llzszeJ Gdym. Sprawą skorygc\van:a tego błędu zajęło 
~-" WRN. J. K. 

•~ .. a .. eeee~e .. c ........ ~ ........ ••e• .. •4tłt699, ................ . 

CZY GROZI NAM 
POTOP MLECZNY?' 

JA~ KiEDIW1WSKI JńN :MERDEL 
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razie na plan dalszy kulturę u­
mysłową mimo. że pozos!a1y ~o 
tego boga.te notatk'., a zaJęla s1ę 
p:erwszoplanowo kulturą m~te­
l'ialną, budując d'h meJ s111:e 
fundamenty historyczne. Ukaze 
.się n:ebawem. nakładem Polskie 
"'o Towarzyst\Ya Historycznego 
~v Toruniu, obf:c'.e i1us1:!fowana 
ksi3żka Pt. ,.Kultura materialna 
Sło\vińców". Obecnie przepisuje 
się ją do druku. 

Prof. dr Bożena Stelmachowska 
ty1..vu z motyką i kopaczką do• 
nagłego przejśc:a w zasięg udos­
konalonych narzędz: mechan:cz­
nych. vVys1tE;powała niekiedy trój 
polówka w majątku szlacheckim, 
a meliorację przeprowadzał już 
chłop w sąs·iedztwie. Ciągnęły 
wcły plug królewski, ciągnęły ko· 
biety na s.zr.l:.irach radło przez 
pole chłopskie, sadz:ł pastor 
p'.erwsze ziemniaki w swoim sa­
dzie i otdarował nimi najpoboż­
n.:ejszych parafian, na wędrują­
cych wyspach s:ekli chłopi trzci­
nE;. a wędrujące djuny zysypy­
waly pola. na kórych rósł cz1r­
ny owies·. Szalały morskie orka­
ny i niszczyły ws:e i zagrody. 
Sza1aly wojny i zwalniały wil­
cze stada, na które sieci oahron-
1:ie zakładano na.wet w miastach. 

Plan za·kreś1ony został szeroko, 
.;; poszczególne pa!·t:e narastały 
rok rocznie we fragme-ntach. w 
111 :arę odbywanych podróży na 
Ziem:ę Słowinców Spędzała prze 
ieież każdego lata pe\Yną ilcść cza 
su w Słupsku, w tamtejszym mu 
uum, korzystając z pcmocy ku­
stosza p. Zabcrowsk;ej, oraz in­
Epektora p. Rogaczewsk:ego, od­
w:edzala swo:ch ·r::rzyjac:ól Sło­
,vińcó ,v w Klukach. Gardnej, 
Smołdz:nie Zab:erala niejedno­
krotnie gr.cno s'tarszych słucha­
czy i magistrów, aby wdrożyli 
się w jej ulub:or)ą tematykę i mo 
gli kontynuować k:edyś jej dzie­
ło Towarzyszył też jej w:eilokrot 
n'.~ kus·tosz muzeum kairtuskieg,o 
p. Treder, który poszukiwał rów 
r.ież a.nalog:i cgólnoka~zubsk:ch. 

Dz:eło jej rozpoczyna s:.ę od te­
gc, a by najpierw posta\vić sa~o 
zcJgad,nien:e tak, jak rysowało s1ę 
regicnalistom wieku XVIII i XIX 
-go, Jest w:ęc mowa o iniegrali­
zm:e kaszubskim, gdyż kwes:tia 
slo,y'.ńska najp'.erw wcale nie 
istn:ała. Na.s.tępinie autorka wy­
jaśnh kolejr:12 przekszlałcanie się 
regionaJizmu kas.zubskiego na Po 
morzu Dolnym. Więc grupy et­
niczne. więc jed:10stk: parafial­
ne, v.·ic;c pod ·kon:ec już t.Y"lko re­
zerwaty poszczególnych wiosek. 
Zajmowały ją bardzo rebelje 
chłopskie. Uważała, że należało­
by im poświęc:ć osobną pracę, 
biorąc pod uw'.'lgę wszystkie sub­
regiony. 

i jej badania kultury ludowej Słowińców 
fitów, które m:eści.ły s:ię w po­
wiecie s.łupsk:m. 

Do tej części pracy rysunki 
rzutów poziomych 1\vykonał jeden 
z członków ekspedycji Zakładu 
Etnog::a.fii UMK, adjunkt mgr 
Jerzy Szukalski. 

Nas,tę,puje rozdział pracy, do· 
iktórego autorka przy\,·:ązyw;ła 
n:::ijwię,kszą \\'agę, mianow:cie: 
Budow1nictwo Słow:ńców. Obej­
muje on sto stron m1szynop:su. 
Pr,of dr S:telmachowska znalazła 
wlas'ną, oryginalną drogę, Prz2d­
staw:a bcwiem najpierw nega­
tyw, a następnie pozytyw, m: a­
nowicie wyjaśnia typ budownic­
tw a obcego, p::-zede wszys1t1<:::m 
1dolno-sa:kiego, a po ust1:le~:u 
jego cech specyfikl:jących dopie­
ro tłumaczy rodzaj budown:c~wa 
rodzimego, W ten sposób n:e ma 
już żadnych niedomówiei'1. Pro­
blem jest mccno postaw:ony. O­
pracowała typolog.ię chat sk\v:11-
sk:ch i ich ewolucje histeryczną. 
Stan w~·półczesny budown:ctwa 
\v:ejskiego badali pcd kierun­
kiem prof::!sora jej mag.:stro·.v:e 
i doktcranci j 3.k n:p. mgr Ry~zard 
Kukier i ir.lni. Stąd ,vlączyć ka­
zała do swojej pracy syntezę 
wspólczes;ną. Napisał ją mgr Kle 
mens Kra,jew::;ki z Tornn'.a. 

Część t'Zec:a dz:efa przechodz: 
już do pcszczególnych clzialów 
kultury materialnej Słowi11ców. 

Aby jednak wysegregować zawo­
dy L zakresy działania ludzkiego, 
autorka daje tutaj obszerny roz­
dz: ał wst1:;r.ny: Rozwarstwienie 
klasovve. Jest to fragment pracy 
najba::-dziej mozolny, prawdz:w:e 
benedyktyńska robcta. Prof. dr 
Stelmac.howska r:rzewertowala 

DOKO~CZENIE ZE STR. 1 

szereg ks:ąg metrykalnych pro­
testanckiej parafii Smołdzinb, 
aby korzys:tać z zapis;ów. Trud­
no czytelne notatki pastorów wie 
ku XVII - XIX przynos,zą re­
vvelacj e. Do,wiedz:ała się z nich 
n;e tylko o histerii poszczegó,1-
n:vch rcdów chłopskich, ale tak­
ze czym trud'1ili się parafi2n:e, 
do jakiej należeli g.rupy ~połecz­
nej, czym wyróżniali się cd sie­
bie ro1n1icy, rybacy., rzem:eś:n'.cy 
i jakie znaczenie miało po,s:ada­
n:e \vfasnego demu, lub choćby 
jednej izby we wsipólnej chac:e 
rodzinnej. Zdobyte tą drog,ą in­
formacje kontrolowała w :nwein­
tarzu Dóbr Smołdziń!':.kich. w bi­
bliografii dotyczącej rebelji ch~cp 
skich. Dało to w wyn'.ku1 pewien 
pcgląd syntetyczny na stosur.lki 
pańszczyźniane na Z:em: Słowi11-
ców. 
Była zd,mia-, że podobne ba::la­

nia na.leżałoby przeprowadzić 
wśród Kas·zubó\v gdańsk:ch, gdyż 

znacznie mn:ej w:emy, jakie tam 
bywały obciążenia chłopów na 
majątkach obszarniczych i czy 
równ:eż. jak na Pomorzu Dol­
nym, lud zareagował czynnie na 
swoją krzywdę. 
Działy specyfikujące rozpcczy­

nają się od rybołówst\va, które 
dla Słowińców było najważn:ej­
sze. Pcdjęła badan:a historyczne 
i znalazła nieznane dotad szcze­
góły dotyczące np. poło·,~,ów cezą 
r:rzed k:lkuset la:ty. Wzbogacona 
zositała ncmer}~latura rybacka, 
gdyż sięgała bezpośredn'.o in:or­
macji z wywiadów terenowych. 
Orientowała s.:ę osobiście we 
wszystk:ch !ta,tunkach siec:. w 
p:-zeb:egu połov,·ów, w p::;ychice 
ryh3ck:ej. 

Cd:-ętny dział stanowi kultura 
łąk z pas,terst\\·em, eksploatacją 
tÓrfu, z umacn:an:em brzegów 
morskich i budowlą s:eci kana­
łów odwadniających. Tak:ej tema 
tvki etiilograf:a polska dotąd nie 
brała pod uwagę. 

W zakresie rolnichva prof. dr 
Stelmachowska interesowała się 
kolejnym rozwojem postępu gos­
~od.arczego. Zaciekawiło ją to,' że 
prcces ów przedstawi:11 się od­
m:enn:e \V poszczególnych os3.­
dach i maja,tkach junk:er~kich 
czy królewskich. Zdarzały się 
więc, jak w Klukach, przeskoki 
kulturo,ve cd skrajnego ,prymi~ 

INFORMATOR DLA ABSOLWENTOW SZKÓL PODSTAWOWYCH 

Technikum W odno-Melioracyine 
Technikum \Vodno - lUeliora­

cyjne w Gdańsku - Orunii przyj­
muje zapisy na rok szkolny 
1958/59 do: 

I klasy TECHNIKUl\l WOD­
:'.\'"0-I\IELIORACY JNEGO, 

I, Il, III klasy KORESPO:S -
DEXCYJXEGO TECHXIKrl\l 
ROLNICZEGO, 

I klasy 2-letniego KORESPO~ 
DE~CYJNEGO KURSU ROLNI­
CZEGO. 

ców, świadectwo lrkarskie o sta 
nie zdrowia, opinia kierownichva 
szkoły, do której kandydat o­
statnio uczc:szczał, 2 fotografie. 

Egzamin wstępny odbędzie si~ 
26 czerwca o godz. 9-tej z języ­
ka polskiego i matematyki (pi­
semny i ustny), 

Kandydaci do wyższych klas 
powhmi przedłożyć ś,viadectwa 
z odpowiednich klas średniej 
szkoły zawodowej lub ogólno­
kształcącej i przygotować się do 
egzaminu wstępnego z przedmio­
tów nie będących w programie 
szkoły poprzedniej. 

Duże zainteresowanie u autor­
ki budziły wszelk:e w:adcmości~ 
dotyczące rzemiosła wiejskiego 
i wiejskich jarmarków. Znarlazła 
szereg, in.formacji dotyczących np. 
tkactwa SiłowLńsk:ego, Sama og,lą 
dała jego rróbk: w iterenie. Po­
dobn:e zajmowało ją także bu::-­
sztvniarstwo odkrywkowe odi 
'\\ c'zesnych epok archeolog.icznych 
aż po· XX-ty wiek. 

Pewną oryginalnością metody 
naukowej prof. Stelmachows.kiej 
jE:st bardzo częste .przyitacza,nie 
podań słowińsk:ch do każdej n:e 
omal tematyki. Zb'.ja ona dawną, 
diłu,go zakorzenioną teorię, że lud 
nie posia,da za:nteresowan:a d1a 
tematyki historycznej_ Dowiodła 
m. in. że drroga do znalezisk ar­
cheologicznych prowadzi przez r_ 
,teraturę ludową, a w jednym z 
opowiada11 o Rewekolu znalazła 
potw:erdzen:e, na dokC1nywane 
przez Barnima obławy na szla­
chtę rozbójniczą. Miała tę właś­
ciwość. że szukała wszędzie wlas 
nych dróg i tej samcidzielności i 
inwencji domagała s'.ę też od 
swo:ch ·ws·r:ółpracowników. 

Spośród materiałó:v.· dotyczą­
cych Słowióców poleciła ,vydzie­
lić odrębną rozprawę, omawiają­
ca z.naczenie nazwy wsi Kluki. 
Jest to bardzo mczolnie ,przygo­
towana i:::-aca o zn3.kach zwoław 
czych na Kaszubach, czyli o tych 
p:'zedm:otach. kltórymi porozu­
m:ewano się na wsi. gdy trzeba 
było w nagłym wypadku udać s:ę 
zb:orowo na ·naradę do sołtyS'.'l. 

Do· druku g,oto,wa leży także 

krótka rzecz pt. ,,Fragment ka­
szubskiego teatru ludowego". 
1\Iowa tam o znanej zabaw:e ka­
szubskiej w „krótkie i długie". 

DR WASDA BRZESKA 

W dru1;,'.ej części książki prof. 
dr Stelmachowska rozpro1wadza 
-:::ddzia1ywanie czyr.lników kształ­
tujących :kulturę materia1ną. Po­
nieważ byfa z \Yyksztalcen:a Z'.'l­
róv:no etnog,rafem jak i archeo-
1ogiem. l\vięc sięga do n :1jstar­
szych dziejów szczepu słowiańskie 
go, ktćry os:adł na Ziemi Sło­
wińców. Mamy t.utaj do czyn:e­
nia z bardzo ważnym novum. z 
oryg:nalną tezą autorki. Wyra­
ża przekor.Janie, że stara csada 
Smołdzino z góruj~cą nad nią gó 
ni Rewekol, stanowiła ong:ś cen 
trum kultiurowe cHa ,odrębnego 
.:ezczepu. że stała tetaj kontyna 
i wznos] s:ię naste;t:mie gród 
v. czemodziejowy. Wokół tego pun 
ktu koncentro,wało się życie. Po­
<'zatk: csadn1ictwa jednakże m:e­
ściły się wśród b:ałych wydm, 
nad bneg:em Balty'ku. 

Dla swojej tezy znalazła po­
tw :er·dzenie w zabvtkach arche­
olog:czinych Smołdzina i okolicy 
uaz w podanio,wości ludowej, 
którą tutaj v.·łącz:1. Aby móc zło 
kaJizo\vać dokładnie kulturę ma 
ter:alną, daje przegląd monog,ra­
f:czny os2.d słow:ń~k:ch. Opraco­
wa'1a ~eh his.torię. Nowość sita.no­
wi fakt uwzg1lędr.ienia przez au­
torkę gospodarczego, ośrodka tzw. 
dóbr smołdz:11.skich, to jest klu­
cza majętnośc~ 'książęcych Gry-

Technikum ·wodno - l\leliora­
cyjne (5-klasowe) daje absohven 
tom tvtuł technika melioranta i 
upraw.nienia do studiów wyż­
szych. 

Szkoła prowadzi internat i 
przyznaje dobrym uczniom sty­
pendium pokrywające pdne ko­
szty utrzymania w internacie. 

W Korespondencyjnym Tech­
nikum Ilolniczym lub na 2-let­
nim Kursie Rolniczym można 
bez oderwania się od rodziny i 
od pracy zarobkowej zdobyć ·wie 
dzę rolniczą i tytuł technika z 
uprawnieniami do studiów wyż­
szych, a na Kursie z upra,vnie­
niami technika w zakresie wyko 
nywania zawodu. Przyjmowani 
są kandyrlaci pracujący w rolnic­
twie lub w dziedzinach pokre­
wnych. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 7 klas s2koly podsta 
wowej. Maturzyści - po ukQń­
czeniu kursu otrzymują pełny 
tytuł technika z wszelkimi u­
prawnieniami. 

Do podania należy dolącz:"·ć: 
życiorys, świadectwo szkolne, me 
trykę urodzenia, świadectwo zdro 
wia, 2 fotografie, zgodę zakładu 
pracy na naukę korespondencyj­
ną. 

Zapisy przyjmuje się: do Ko- ~ 
respondencyjnego Technikum do S 
10 września br., na Koresponden. , 
c:rJny Kurs do 10 października , 
br. \ 

Bliższych informacji w trawie 
warunków nauki i zap1sow u­
dziela kancelaria Technikum Wo­
dno - Melioracyjnego w Gdań­
sku - Oruni, ul. Smoleńska 5-7, 
tel. 335-06. 

l\1łodzież 

z Pabianic 
wybiera się 

no Kaszuby Kandydaci w wieku 14-15 lat, 
po ukończeniu 7 klas powinni 
złożyć podania z załącznikami 
jak: życiorys, metryka urodzenia. 
świadechvo szkolne, zaświadcze­
nie o stanie majątkowym rodzi-
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Zasadnicza Szl~oła Zawodowa 
• • • 

MECHANIK SA1'10CHODOWO-CL-\G~IKO\VY 
GOSPODYNI DOl\IOWA 
l\IETAL - DRZE\VO - ODZIEŻ 

Dyrekcja 3-letniej Zasadniczej mochodowo - ciągnikowy. Równo 
Szkoły Zawodowej w \Vejhero- cześnie szkoła dysponuje kilko­
wie przyjmuje zapisy do klas ma wolnymi miejscami w kia­
pierwszych: sach drugich na wydziale ślu-

1. ZASADNICZEJ SZKOŁY SA sarz samochodowy i blacharz. 
:\IOCHODOWEJ - młodzieży płci II. ZASADXICZEJ SZKOL Y 
meskiej urodzonej w latach 19!2 GOSPODARSTWA DO)IOWEGO 
-i9H, na wydział mechanik sa- - dziewczęta urodzone w latach 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·- 1941-1944. 
STASZKÓW ,TAN 

ŁZA 

Żałosc 
i :,miechu mergot, 
zebróny ból; 
~erca westch n i en.ie 
zgu~)ione 
strzód pól... 
Też drganie gwiozde 
upadłe na swiat 
zerwónó strena 
co miała 
gra.c ... 
I nie je prówdą, 
że 
czesty jak łza: 
w niej żalosc 
i miłosc -
zgaszono skra ... 

Ili. ZASADNICZEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ DLA PRACUJ.--\­
CYCH - młodzież obojga płci, 
zatrudnioną w rzemiośle lub za­
kładach uspoł~cznionych ,v spe­
cjalnościach: a) metalowej, b) 
drzewnej, c) odzieion·ej. 

\Varunki przyjęcia do w~mie­
nionych szkół: podanie i życio­
rys, świadectwo ukończenia 7 
klas, ewentualne zaświadczenie 
kierownictwa szkoły o możliwo­
ściach ukończenia 7 klasy, wy­
ciąg aktu urodzenia, zaświadcze­
nie lekarskie o przydatności do 
zawodu, świadectwo szczepienia 
ospy, 2 zdjęcia. 

Zapisy przyjmuje się do dnia 
30 czerwca br. w godz. 8-15 w 
~ekretariacie Zasadniczej Szko­
ły Za ,vodowej, ul. Dworcowa i 
(I p.). 

Młodz:eż Pab:anickich Za 
kładów Przemysłu Baweł­
nianego :m. Rewolucj: 1905 
r. pos.tanowiła zcrgan:zo­
wać wędrowne grupy tury 
styczne. Terenem wędró­
wek ma być Pojezierze Ka 
szubskie. 

Z taką in:cjatywą spę­
dzenia urlopu wys;tąpil Ko 
miltet Zakładowy Związku 
Młodz:eży Socjalistycznej, 
a Dyrekcja Zakładu prze­
kazała na ten cel poważną l 
kwotę 17.000 zł. 
Mlodz:eż z zainteresowa­

niem przeczytała turystycz ~ 
niy numer ,.Kaszebe"; za- ~ 
m:eszczona w tym nume- ~ 
rze turys,tyczna mapka Ka- ~ 
szub została już częściowo ~ 
wykorzystana: organizato- { 
rzy wczasów wędrownych , 

więcej z ,.Trasą legend i 
h:s,torii'' opisaną przez l\fa_ 

wytyczyli trasę wędrówki i· 
(pokrywa się ona mniej 

, riana Golę. , 
\ Gościnne hasło rzucone \ 
\ ;r:rzez redakcję „Kasze be"; ,~ 
~ .. Przyjeżdżajcie na Kaszu- ~ 
, by" nie pozostaje bez echa. , 

I sekretarzowi KZ ZMS , 

l Jerzemu Fronczakowi i II ~ 
sekretarzowi Ryszardo\vi ~ 
świątkowi życzymy ']:~owo- \ 

\ dzenl:a w finalizowaniu ich ' 
' zamierzeó., a uczestnikom ' 
' wt::drówki - życzymy pięk l 
~ nej pogody. 
( Sbii. 

' 
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WYSIŁEK TWÓRCZY KA S Z ·u B I 
szubów, urodzeni w Kanadzie już z 
trzeciego polrnlenia. mówią jeszcze 
po polsku to znaczy po kaszubsku 
i posługują się tym językiem w do-
rrJ.u." 

Autor tego l:~tu nie jest .Ka-
1,zubą,, pochodz: z Łodzi, dlatego 
w:e:e ~p:-aw nie r;ozumie. Nad­
mienić należy, że piszący do nas 
ke,lega, był tylko 4 razy w Vilnf e 
i to co zauważył - nam nap:sał. 
W swych krótkich wypadach nie 
zdążył jeszcze skrystal:zować ob­
serwacji i nie poznał jeszcze do­
kładnie obyczajów. 

HENRYKA OPIEŃSKIEGO 

:z: 
L.1..1 -

N ie tylko zgon Ignacego 
Paderewskiego, słyll1nego 
wirtuoza-pian:sty prze-

s.zedł .n:epostrzeżenie w potęgu­
jących się działaniach wojennych 
1941 roku. Cicho odszedł również 
kompozytor 1\vielkiej m:ary Hen­
iryk Opieńsk:, który zmarł w 
Szwajcarii 21 stycznia 1942 r. 
Kaszubi z wdzięcznością winni 
wspom:nać jego, nazwisko, bo 
między wieloma utworami mu­
zycznymi, pozostawił on poemat 
symfon:cmy ITJOd nazwą ,,Medy­
tacja na temat kaszubski." 
Opieński to postać n:e,przeciGt­

na w świecie muzycznym Uro­
dził się w Krakowie w 1870 r. 

propagując przy sposobności pol­
ską muzykę w Paryżu, Strass­
burgu, Brukseli, Amsterdam:e 
i Mo,nachium, W 1926 r. przeno­
si się do Szwajcarii osiedlając 
si~ w Mc:rges, kanitor/e Vaud. Tu 
wykańcza niekt·óre swe kompo­
zycje, dyryguje lokalnym chó­
rem „Motet i Madrigal". 

W skład ,przelicznych kompo­
zycji H. Opieńskiego wchodzą: 
ora,torium „Syn marnotrawny", 
<l.·w:e opery „Mar:a" i „Jakub 
lutni~ta", trzy poematy symfo­
niczne ,.Lilla Weneda", ,,Zyg­
munt August i Barbara" i ,,Me­
dytacja -na 1tema1t kaszubsk:", 
t.twór kameralny „Sceny lirycz-

NAPISAŁ 

BRONISŁAW SOCHA-BORZESTOWSKI 

z cjca Józefa, gorącego patrioty, 
wspierającego pomocą powsta11ie 
na Węgrzech w 1848 r. Otoczenie 
szkolne Henryka Opieńskiego 
składało się z grona jednostek 
jak: St. Estreicher, Lucjan Ry­
oel, Stanisław Wyspiańsiki i 
J. Mehoffer, szybko wykazują­
jących niepospolite zalety umy­
słu. każdy osiągając w póżniej­
szych fatach iprzodujące stano­
w:ska. Henryka pociąg:1ł świat 
muzyki, na którego ''Nidnokrąg 
wchodził wtenczas Moniuszko. 
Jakkolwiek na skutek perswazji 
rcdziców Henryk poszedł na stu­
dia chemiczne do Pragi, nie za­
dowolił się z os·iągnięcia tam dy­
plomu i po 'krótkiej prak,tyce w 
Żółkwi i Rzeszow:e wrócił do 
Krakowa, kończąc konserwato­
rium. Wszak w Pradze zapoznał 
się już z muzyką Wagnera, wy­
jeżdża na studia do Paryża, do­
skonaląc swą grę na skrzypcach 
pod okiem maestra Wład. Gór­
skiego. Tu spotyka Paderewskie­
g0 i zawiązuje się przyjaźń. 0-
p.:eński wc:ąż ,pogłębia swe s:tu­
di a, ,przenosi s,ię do Berlina. u­
cząc s:ę kompozycji u prof. Ur­
bana. Przyjeżdża też do kraju, 
dając koncerty w Kaliszu i Za­
kopanem. J eszcze w 1904 r. zja­
-w ia się w Lipsklll, .s1tarając się u 
tamtejszych specjalistów opa­
nować metodę dyrygowania or­
k1es,trą. Rok 1906 pozwa1la mu 
obją ć rw Warszawie stanowisko 
k apelm istrza. Pospołu z Fitel­
bergiem ,prowadzi Filharmonię. 
W ojna 1914 r. krzyżu j e znów je­
go plany. Dopiero w 1920 r. po­
jawia się na nowo n a widowni 
:i to w chairakterze d yrektora 
konserwatorium w Poznaniu. Na, 
tym polu pracuje nies1trudzenie, 

ne en fo:-me de quator a cordes", 
rzecz n1a fortepian „War:anty", 
plus wielka ilość opracowań chó­
ralnych, kantat, melcdii, piece's 
detache'es, n:e zapominając zb'o­
ru „P:ętn :1stu pcp:.ilarnych pio­
senek". 

U.twór s,ymfcn:czny „Medyta­
cja na temat kaszubski" jes,t w 
układzie niezwykle żywy,, prze­
wodn: motyw sfanowi '.J):eśń 
wieś.n~aków kaszubskich. Mvśl 
skomponowania tego poem~tu 
nasunęła się Opieńskiemu pod­
czas pobytu w OkE-ywiu, gdy 
przechadzał się wzdłuż wybrzeŻ'.1 
Bałtyku : w chwili· zadumy 9ta­
nął przed miejscowym cmenta­
rzem, który zaliczał do najpięk­
n:ejszych w Pol~ce. Być może, że 
żywotny poszum fal i widok o­
kolonych nagrobków, uprzytom­
ni'l mu zmienn1CJŚĆ natury. Po 
jednej stronie śp:ący wiecznym 
ST1·em synowie ziemi kaszubsk:ej 
-· po drugiej morze ustawicz:-Ae 
ruchliwe, E;p:ewające im swą 
pieśń. Nie dziw, że swe refleksje 
o tak rozpiętym kontn.ście. 
1przekszitałcił w czar muzyki, po­
zostawiając p:eirwotny, wraże­
n:em wyciśnięty tyituł „Medy:a­
cja ... " Niem cy czynni w Gdań­
sku, Drganizowali : w Sopocie 
festiwale muzyczne. gdzie gdań­
ska orkiestra symfoniczna pro­
pagowała repertuar wagnerow­
ski. Sztuczna ,ta pożywk3. miała 
tylko efemeryczny żywot. pozo­
stała zagran:cznym produktem. 
Utwory Opieńskiego, tak jak 
kcmpozycje Chcpina, są r.a 
v;skroś polsk:e. Jakże szczęśliw:e 
złożyło sie, że ,perła artystyczne ­
go os:ągnięcia, muzyką uszlachet-
nia piękno K aszub. " 

W
ładze pruskie bezwzględ­
nymi akcjami germanizn­
cyjnym: na Pomorzu, przy 
czyn:ły się do masowego 

w-ychcdźctwa za gr3n-.cę. Prześla 
dow2ni i gnęb:eni Kaszuibi, sto­
jąc w obliczu groźby wywłaszcze 
n:a, a częściowo, rodziny już wY­
właiSzczone - postanawiają wy­
ruszyć w świat, by szukać lepszej. 
doli. Znalazł się rozumny i eri.er­
giczny człowiek, niejaki Hetmań­
sk:, który z gromadą Kaszubów 
postanowił wyruszyć do Ameryki. 
Słysząc coś niecoś o Kar;ladzie i 
jej pozytywnych walorach .udaje 
się w roku 1863 wraz z towa1rzy­
szami w daleką podróż. Zacny 
ów Hetmańsńki ,przewodniczył :m 
w ciężkiej i długiej wyprawie:. 
która ostatecznie wylądowała pod 
Montrealem 

wznieśli nową wspan:ala świąt.y­
ni1;1, do której sprowadzili z ~\n­
glii kzy potężrne i zarazem ko~ z­
towne dzwony. 

Przy.taczam fragment listu, J,;,tó 
ry otrzymal:śmy z Kanady, (Z Ka 
nadą koresponduje Klub Ml0clej 
Inte1ligencji Kaszubskiej w Kar­
tuzach - przyp, ,red.). Cytuję: 

·:W Viln.ie jest piękny kościół pol­
sk.1, pra:..v1e katedra. mimo tego, że 
m1eszkancy Vilna są raczej ludźmi 
b1ednym1, chociaż każdy ma samo­
chód. ale to ze względu na duże 
odległości jest konieczne po prostu 
do życia. Bez samochodu byliby o­
derwani od świata." 

O tym, że nie za.pomnieli o 
Polsce. o kraju ojczystym, św:ad 
czy fakt, iż w obydwu m;ejscc­
wościach ipo dz:ś dzień zachowa­
ła się mowa kaszubska. oryginal­
ne obyczaje, wierzen:a, przv­
śpiewki, które pieczołowicie o'e­
lęgnu_ją Pewien chłoi;~ec, uĆ:7.ę­
szczaJący do m:ejscowej szkoły, 
zupełnie nie zn.a angielskiego, za 
to ładnie mówi po kaszubsk,u. Np. 

W innym l:ście o losach r1a­
s2.ych rodaków kolega pisze: 

„Nie wiem właściwie czy ci 
ludzie, którzy nazywają siebie 
Kaszubami mogliby Ciebie ba1·-
dzo zainteresować, gdyż moim zda-
niem, prócz języka kaszubskie-
go, którym się ciągle jeszcze 
posługują. .zatrac11i cechy ludu ka­
szubskiego. Co jest bardzo charakte­
rystyczne, to to. że oni nie zatracili 
p~lsJ.:ośc! i. z durr-ą to podkreślają 
mimo. ze ich tryb życia wyraźnie 
się skanadyzowal. 
Trudnią się przede wszystkim wy­

~ą.bem lasów, ha;1ctlem drzewa i my­
sl.1wstwem. \Vłasme z nimi wyjeż­
dzam co roku na polowanie jeleni. 
Mieszkają . w okolicach pięknych, gó­
rzystych 1 pokrytych nieprzejrzaną 
puszczą kanadyjską, którą znają do­
skonale. Ich oko jest tak wyćwiczo­
ne jak oko Indian, potrafią nawet 
gielskich, dlatego mówi po angielsku 

Osiągnąwszy pierwotny cel swej 
podróży, udają się w dalszą drogę, 
szukaJąc odpowiednich gruntów pod 
uprawę plodó :r rolnych. Emigranci 
nasi zrezygnowali z urodzajnych ziem 
w okolicach Montrealu i postano­
wili srnkać okolic, które by były 
podobne do ojczystych stron. Het­
mański m:yskał przy pomocy Cana­
dian Pacific Railail Company obsza­
ry w okolicach Ottawy, do których 
zapr'?wadził gromadę „swoich" Ka­
szubow. 

Tam się os:ed~ając, założyli 
dwie osady Wilno (Vilno) i Bar­
ry's Bay odległe o 200 mil na 
pólncc od Toronto. 

w KANADZIE 
Początki trudne: język obcy, 

ludzie i zwyczaje :nne, a także 
inne 1prawa. Przyzwyczajony do 
c·ężki.ej :]:;racy lud kaszubski po­
woli p:-zystos.ował się do nowych 
warunków. 

W głębi borów, pierwsze pionier­
skie rodziny przystąpiły do karczo­
wania i trzebienia puszczy kanadyj­
skiej. z biegem lat pomyślnie roz­
winę!y się tam osady i dzisiaj sta­
nowią poważną pozycję w dorobku 
osadnictwa polskiego w Kanadzie. 
Zazna«;=·:yć trzeba. ze obydwie miej­
scowosc1 były niemal jedynymi w 
p,)tężnie rozprzestrzenionej Kanadzie 
ośrodkami. które nie pobierały za­
siłków rządowych w okresie ówcze­
snega przesilenia gospodarczego. 
Chlubą jest i to, że obecne po­

kolenie nie zatrac:ło swej pol;:ko 
ści pomimo. że ze wszystk:ch 
:::tron otoczone było ludnością ir-
1,rndzką, pierwotne osady prze­
trwały do dn:a dz:.siejszeg,o. W 
ten sposób dokumentując poczu­
c:e swej narodowej odrębnośc:, 
stanowią krzepką i zespojoną gru 
pę polską, Joia1ną rządowi i miłu 
jącą kraj, który ją przygarną.J. 

Kaszubi obydwu osiedli tzn. Vilna 
: Barry's Bay są głębolrn wierzący, 

nazwano ich nadgorliwymi Katoli­
kami. Swiadczy o tym chociażby 
f;,~kt, że do roku 1931; przetrwał je­
den z najstarszych kościołów drew-
'1ianych pad wezwaniem Najśw. 
:viarii Panny „Królowej Korony 
Pol~~iej'", wybudowany rę!rn:-na pierw 
szych kolonistów polskich. 

W r. 1936 świątynię doszczętn:e 
zniszczył pożar, zaś a:;obożni Ka­
szubi w niespeh1a rok późn'iej, 

na polowanie mówi „juchta", na 
myśliwego „juchtórz", na samo­
chód „kara", zamiast pięć wy­
mawia „p:ąc" itd. 

Jeden' z ostaitnio bawiących w 
Polsce rodaków z okolic Załęża 
w pow. kart.usk:m miał ciekawą 
przygodę, Otóż jadąc przez Ka­
nadę zepsuł mu się samochód. 
Jadący za n:m wóz ang:e:lski 
podwiózł go do .najbliższej os3.dy 
odległej o 60 mil. Wy5:adaj~c ~ 
samochodu, podszedł do e1i'c:go 
chl.c;piec i zapytał po angiel~ku, 
c.J się sta.ło : <lakąd jedzie. Gdy 
nasz rodak od.powiedział, że do 
Polski i zapytał kim jest chło­
p:ec, otrzymał odpowiedż: jó jem 
Kasze ba. 

Widz:my więc, że nie tylko w 
Vilnie ,i Barry's- Ba,y zam:e~z:..:ują 

Kaszubi, którzy władają mową 
irnszubską, ale i w :innych oko­
licach Ameryki. 

Pod3je fragment z ,innego listu, 
otrzymanego z Kar.1ady: 

„Chcesz wiedzieć o ewentualnych 
zgrupowaniach Kaszubów w Kana­
dzie. Niestety, nie istnieje tu żaden 
zespół kas,ubski (chodzi o zesoół 
pieśni i taf.ca). ale jest duże osiedle 
Kaszubów. najstars,e jei;li chodzi o 
Polonię kanadyjską. Slrnpisko ta 
:znajduje się n;:i północnym wscho­
clzie oc: Toronto. około 2fl0 P'il. w 
okolicach IL1~ey i v, n:iejscov1ościach 
Vilno i Barry's Bay. Rozm2wia_ią 
między sobą po knszubsku lub sta­
ropolsku. Można się z nimi łatwo po 
poisku pero.i:umieć. 

l\jiektórzy urodzeni w Kanacl~ie nie 
potrafią mówić po angielsku. Mło­
dzież musi uczęszczać do szkół an-

wyśmienicie. Niektórzy z tych Ka-
1,a s~a~ach. o<:1czytać ślady jeleni czy 
~!~t~,~edz1a 1 są doskonałymi strzel-

N:e można pominąć tego, że na 
si rodacy kultywują ,tradycje har 
cerskie. Ko1ega, który na,s· infor­
muje, jes,t sekretarzem hufca na 
te:-enie Ontario i posia da sitopień 
I-farcmisJtrza Rzeczy,po~po1itej, Ka 
~elcn ksiądz Grządziel, który pro 
w2dzi parafię kaszubską, także 
jest harcmistrzem : prowadzi 
w: elki ośrodek letni dla harcer­
s!wa. W roku 1953 odbył się w 
V:lnie polski zlot starszoharcer­
s~~· któ:Y t~wał 4, dn:. Poza tym 
oooyv,:aJą się masowe wycieczki' 
do osiedli naszych Kaszubów. Ka 
pelar.1 ks. Grzad.zie,1 ~·tawia; w 
r,uszczy ,nowy kościółek i ,piękny 
ośrodek harcerski. Czy Kaszub: 
czynn_ie, s)~ włączają do .pracy w 
crgamzacJ1 harcerskiej, jeszcze 
nie vr:emy. 

O losach braci kaszubskiej w 
Anglii, Australii, BnzyJii, A:-­
gmtyn:e i w Stanach Zjedncczc­
nych po:nformujemy w dalszych 
artykułach. 

EDMUND KAMIŃSKI 
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JAK O.R.P. »PIORUN« WYJROPll 
"ASPER GRZl"ll'ACZI"" 

B Ył maj 1941. :oku. Wr,viad czt~rech podch?rążych ... którzy 
w Ncrwegu przes, al do, byh w tYm cz2s1e na st:zu. 
Anglii wiadomość, że Po tej bitiwie okręty n:sm:ec­
najw:ększy niem:ecki o- kie udały się w dalszą droe1ę <lo 

kręt wojenny „Bismarck" w to- wymaczonego celu. Admirał Rs 
warzy:s;twie krążo,wn.ik'a, ·,,.Prinz marcka" zwolnił krażo~.~:1i'k 
Eugen" opuścił wody Norweg:i i ,,Pr;riz Eugen" ze ~wojego zespo­
udał ·się na Atlantyk. łu, który n:e zauważony przez 

W flocie ang:elski2j kon:::tsr- n:kogo, uds.ł się do francuskieg0 
nacja, gdyż Ang1licy n~e mieli portu Brest. 
w ,tym czasie okrętu wojennego, Ja pły-wałem w tym czasie na 
który bY: mógł się p:-zeciws:awić 0.R.P .. ,Pio:"un'' Był to nowy nL 
sku1teczrne temu kolosowi. szczyciel przydzielony przez An-

Dnia 24 maja 1941 :r. samolot glików Polskiej Marynarce Wo­
typu ,.,Cathalina". a:;atro11ujący jcnnej po stracie .,Gcom'"" w 
wody . pomiędzy . Gren~an~ią . i Norwegii. O.RP. ,,Piorun" zn2j­
Island:ą, zauwazył rnem1eck1e dowal się w tym cza,ie na 

~tlantyku, ochraniając konwóf 
:;d~.cy do Kanady. Po· c.trzymaniu 
wiadomości o zatopieniu „Hoo­
da ", nasz nasitrój nie był zbyt 
wesoły, gdyż każdej chwitli mó,gl 
, Bismarck" .. napaść na konwóJ, 
tym bardz1eJ. że po bi,twie w 
dniu 24. maja wszelki ślad po 
n:m zag:nął. 

Dnia 26 maja otrzymaliśmy 
rczkaz odłączenia się od konwoju 
wraz z czteroma niszczycielami 
a n e: ie;Isk i mi (., Cos sa-k. ,,Zulu", 
„Tvraori" i „SH~k'') i udać sję na 
r;oszukiwanie „Bism3rcka". Po­
gc ja była fatalna. Mgła zasłar,l;a 
widoczrnośó, a do tego dochodzi 

okr~ty na północ od Island.ii. Ain­
gl:cy wysła1li na ich spo1t1kanie 
swój krążownik „Hood" (42.000 
ton), który pomimo starszej bu­
dcwy ·(rok 1917) szybkością i u.­
zbrojeniem odpowiadał ,,Bismarc­
kowi". W spotkaniu, które odby­
ło się pomiędzy wyżej w2pom­
n.ianymi wyspami, krążownik 
,.Hood'' został trafiony przy tirze 
ciej salwie z „Bismarcka" w ko­
morę amunicyjną, która ek~plo­
dując,, spowodowała zatan'ecie 
ckrętu wraz z całą zało,gą. Ura­
towało się ty,lko czterech m·uy­
narzy, Pol~ka Ma:rynarka ;ponio­
sła równ:eż 5.traty, gdyż zgin ę·ło O.R.P. ,,PIORUN" 
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STRESZCZE1'1E 

\V październil<u 1S39 r. grupka J{a­
!"zubów, ukrywających się przed 
:Sicmcami z powodu przynależ.ności 
do Polskiego Związlrn Zachodniego, 
utworzyła poci przewodnictwem nau­
c·zyciela Alojzego Sochy tajną ko­
mórkę d:vwersyjno-bojową. Już w 
pierwszych miesiącach działalności 
dokonano kilku udanych akc,ii sabo­
tażowychi w starej stoczni gdyńskiej 
oraz przemycono z terenów Kriegs­
marine spore ilości amunicji i mate­
riałów wybuchowych. 

Grupa Alojzego Sochy brała rów­
nież udział w akcjach charytatyw­
nych, mających na celu niesienie po­
m~cv jeńcom an~ielskim. W listopa­
dzie 1940 r. ?i.iemcy ,,naluywają" 
~tefana Dargacza podczas dostarcza­
nia jeńcom żywności.- Szczęśliwie u­
daje mu się zbiec, jednak na skutek 
pogróżek gestapo, które chce zaare­
sztować jego rodzinę zgłasza się do­
browolnie w siedzibie gestapowców 
na Kamiennej Górze. Oczywiście nie 
wiedzą tym, że mają w swych 
rr,kach Stefana, gdyż posiada on pa­
piery na imię brata Augustyna. Po 
bestialskich metodach śledztwa Ste­
fan zostaje zwolniony z Gestapo. 

IX. 

Nadeszła \Viosna 1941 r. Gru­
pa Alojzego Sochy przystąpiła do 
ożywiO'nej działaJności organiza­
cyjnej w te;renie. Stefan Dargacz 
na zlecenie wuja wyjeżdża wie­
lokrotnie na wieś, g1dz,ie werbuje 
tzw. mężów zaufania. z którymi 

• l1trzymuje sta1łą łączność. Każdy 
z nowoprzyjętych członków orga 
n~zacji otrzymuje polecenie zwer 
bowania trzech daiszych osób, 
nieznanych już os·obiście Stefa­
nowi. W ten sposób powstaje 
stopniowo w terenie system trój­
kowy\, który aczko~wiek daleki 
jest od doskonałości, s;tanowi pe 
wne zabezpieczenie organizacji 
przed sze~szą „wsypą". 

Jednocześnie zawiązuje się sta 
łcl grupa dywersyjna, w skład 
której wchodzą: Stefan Dargacz 
oraz jego, bracia Augustyn i Frani 
c:szek, Leon śm:glak, Antoni 
Stawowy, Godzim:erz Szlo.ple­
wicz,, a także weteran walk z 
Grentzschutzem w okresie I woj 
ny światowej - Józef Kleinsch­
rnidt. Już wkrótce po utworze­
ni u grupy dywersyjnej Stawowy 
i Szkap,lew:cz z własnej inicja,ty­
v.,y przystępują do pierwszej ak­
cji. Wykorzystując sprzyjające 
warunki wykoleili oni parowóz 
jadący od strony Chyloni:. W 
rezultac:e n1a odcinku Chylonia 

Gdynia wstrzymany zc:;t&ł 
na k:lkanaście godz:n ruch ko­
lejowy. 

Kiedy w czerwcu Niemcy roz­
poczy.nają wojnę ze Związk:em 
Radzieckim - otucha wstępuje 
\\ członk6·N g:supy_ Wszyscy li­
czą na szybkie załamanie s:ę 
nzeszy_ nie wierząc w outym:s­
t:.; czne komunikaty głównej kwa 
tery Fuehrera. Na zebra!1i~ch kon 
~piracyjnych coraz częśc:ej ~ły­
chać głosy, by podjąć wreszcie 
zbrojną walkę ze znienawidzo-

nym wrogiem. Niektórzy w pierw 
szym impulsie proponują zorga­
nizowanie bojowych grup party­
zanckich, które miałyby prze,d­
rzeć się przez front i połączyć z 
Armią Czerwoną. Chwilowo jed­
nak projekty te zostały zarzuco­
ne, gdyż trzeba się było zająć :n­
nymi zadaniami. Jednym .z nich 
było organizowanie ucieczek jeń 

Gdy Związek Radziecki wypowie­
dział wojnę hitlerowskim Niem­
com, Stefan Dargacz z uciechy 

stanął na głowie ... 

ców ze Stallagu II B na Pomorzu 
Zachodnim. W tym ce1u przez 
rodzinę A. Sochy mieszkającą w 
Słupsku naw:ązano kontakty lis­
towne i osobiste z jel'lcami pr:1-
cującymi u bauerów c:raz opra-
cowano plany ucieczki. M. h. 
I'rzygoto,\·ane zostały punkty 
zborne u Darcaczów w Orłr:o.v:e, 
u Kleinschmidta, Zaborowskiego 
i :nnych. Pomyślan.o także o ,Je­
\Vych dokumentach d.·a udek:n:e 
rów. Dosta.:-czał ich Włar:l~1 sł 1w 
Ratz, pracujc1cy w Urzcdzie Gmin 
nym ,v Wielkim Kacku. Pot.em, 
kiedy v.z:osła liczba osób ukry­
wających s:ę przed N·emcami·. 
Dargacz zaczał sam spcn.ądzać 
fałszywe pap: ery przy pomocy 
wykonanej własn0ręcznie pie­
czątki Kriegsmarine. 

KASZEBE 

Organizowane przez grupę So­
chy ucieczki jeńców napsuły hit­
le:·owcom sporo krwi. Nie domy­
ślili się jednak, że jest to robota 
tropionych przez nl:ch Polaków ... 

* * * 
Stefan zatrzymał się na moś­

cie. otarł chu,stą czoło i rozejrzał 
się uwa.żn:e. Widocznie nic po­
dejrzanego. nie zwr:ciło jego u­
V.'ag:, bo od:wrócił się do brata 
i rzekł: 

- Zsiadaj Fira·nek z roweru. 
Odpoczniemy trochę ... 

Oparli s:ę o barierkę i spoglą-
1dc:1.li na płynącą pod nimi wartko 
rzeczkę. Stefan gwizdał cicho 
przez zęby, ale w głębi ducha 
odczuwał jakiś n:epokój. Już ra­
no. ruszając na :polecen1ie Sochy 
po żywność do Leona Krauzy w 
Kłosowie, był w paskud•:iym na­
stroju. Nie wiedz:a.ł, czym ,to wy­
tłumaczyć ... Dctychczas W!;zystko 
układało się jak najlepiej, a jed.­
.nak podświadom1e nurtowała go 
od ldku godzin nieokreślona bli­
żej obawa. 

- Do diabła! - zaklął uno­
s,ząc wzrok w kierunku widnieją 
cych w pobliżu zabudowań. 

Nag.Je przetarł dlonia oczY. 
,,Czyżby mi s:ę przywidziało?" 
- przemknęło mu w głowie. -
Spojrzał uważnie i poczuł, że robi 
mu się zimno. W wieczornym 
zmroku ujrzał rysujące się na tle 
starej fzopy dwie ludzkie sylwet 
ki, oddalone o jak:eś 50-60 me­
trów. 

Tamci już .ich także zauważyli 
i zacz~li powoli się zbliżać. 

Franc:szek. kóry podobn:e jak 
brat obserwo,Nał widoczne co.az 
\\ yrażr.iej c:emne poct&c:e, szep­
r.ał teraz do Stefana; 

- Uc:ekajmy! 
Odwrócili się, by wskcczyć n :1 

stojące opodal ro\very, gdy rcz­
lesJ się huk wystrzału : Franci­
szek jai{ kłoda zwalił się na dc:;­
ski mostu. Stefan blyskawiczr.1:e 
zebrał myśli. Na ucieczkę było 
już za późno. po,tanowił więc 
bronić s:ę do upadłego. Gwałtow­
nym ruchem wyrwał z kieszeni 
p· stolet i odbezpieczywszy go 
wycelował w kierunku biegnące-

go przeciwnika. Nie zdążył jed­
nak nacisnąć języka spusltowego, 
gdy ,po raz drugi zagrzmiał wy­
strzał. Poczuł ostre smag­
nięcie ,w twarz i silny bó1l w rę­
ce trzymającej pistolet. Krew 
zalała mu oczy, oś-lepiając go i 
uniemożliwiając oddanie celnego 
strzału. Zde::perc,wany usiłował 
nac:snąć język spustowy~ a1e pa­
lec rozerwany wzdłuż pociskiem 
frutowym, był bezwładny i od­
mawiał posłuszeństwa. Widząc, 
że jest bezbronny rzucił się do 
leżącego brata, by przekcnać s:ę, 
czy jeszcze żyje. W tym momen­
cie zabiegł mu drogę rosły SA­
-mann z drylingem. ,k,tórym za­
czął go okładać. Leżący .na mo­
ście Franciszek - jak się okaza­
ło - ranL'Y w obie nogi, rorn­
szony został do powsitan.ia przy 
pomocy Stefanai, po czym ,pcd 
eskortą SA-manna i jego pomoc­
n:ka, gospodarza z Warzna, udali 
sif' do v.rioski, popędzani prze­
kleństwami rozjuszonego hitle­
rowca 

Stefa,n •widząc, co się święci, 
szepnął w pewnej chwili do 
brata: 

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
O NAS PISZĄ TYLKO 

DOBRZE 

... Szczególnie trudne za­
danie prz~'padło „Kaszc­
bom", kt6re wychodząc ze 
stanowiska rodzimej kultu­
ry kaszubsko - pomorskie,j 
stopniowo przyciągają do 
probkmatyki kulturalnej 
czytelnika, o jakim nic śni 
ło się dotąd żadnemu pis­
mu w Polsce. Eksperyment 
niezwykle ciekawy, gdyi 
,,I{aszebc" łączą na swych 
łamach autorów ludowych 
powiastek z autorami inte­
lektualnymi, jak np. Róża 
Ostrowska czv Franciszek 
Fcnikowski. Ż dotychcza­
rowych doświadczeń wyni­
ka, że eksperyment ten ma 
duże szanse powodzenia. 

TYGODXIK ZACHODl\I • 
nr 20, 17 maj 1958 r. ! 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·~ . .! 
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»BISMARCl{A« 
RELACJA NAOCZNEGO ŚWIADKA 

jeszcze deszcz i wys,oka fala. Na­
kazana szybkość - 33 węzły. 
Kurs rprowadzi z falą. W szyku 
czołowym, w takiej odległości, 
żeby jeden drug:ego nie s1tracił 
7. oczu, udajemy się na ,,palowa­
nie". Przechyły okrętu dochodzą 
do· 40 stopn:. Sternicy zm:eniają 
się co 15 minut. gdyż bardzo 
trudno utrzymać okręt na kursie. 
Gdy załoga dowiedziała się, jak: 
mamy cel, napięcie wśród mary­
narzy ogromnie wzrosło. Każdy 
obserwuje na własn'ą· rękę, aby 
jc,ko pierwszy zauważyć „Bis­
rnarcka". 

O godz. 16-tej obejm1lję sł.użhę 
oficera wachtowego. Oficeiro,w:e 
z,dający służbę nie schodzą jed­
nak z pomoSJtu. Jest godz. 16.10, 
mgła ustąpiła na kilka sekund, 
tak. że w~doczność była bardzo 
dobra. W tym momencie mat 
Dalecki. który pełnił srużbę ob­
serwacyjna na prawym skrzydlle 
pomostu, krzyknął na cały głos: 
,.Bismarck" na kurs:e Gdyby 
prawdzi,wy piorun uder.zył w o­
kręt, na pewno nie zrobiłby 
większego wrażen1:a jak ten 
okrzyk_ Wszystkie lornetki skie­
rowano w kierunku wska,zanym. 
Niestety, nowa fa.la mgły zasło­
niła wszystko. Jednak było już 

w:adomym, że nieprzyiacie-1 jest 
przed nam: o kilka mi.l. DO"NÓd­
ca d.aje na:tychmiast przez radio 
w:adomość do wszys,tkich .okrę­
tów angieJskich o miej::cu „Bis­
marcka''. Najbliższe okręty, któ­
re mogłyby podjąć wa1kę, są 
oddalone o 150 mil. Jest to pan­
cernik „Rodney" : lotniskowiec 
,,Ark Royal". Pogoda ,dla samo­
lo1ów okropna. Pom:mo .to An'­
glicy zdecydo,wah się .na wy~ła­
nie samolotów. W czade. gdy 
samoloty sta:::-towaty z lotniskow­
ca, ,,Piorun" podszedł jeszcze raz 
hlisko „Bismarcka", ażeby okre­
śUć dokładn:e jego kurs i szyb­
kość. Bardzo nas zdziwiło, że 
,.Bismarck" do nas nie strzeJ::3ł·. 
mając ,dobre radary i „Pioruna" 
tak blisko na celu. Czy sobie 
zlekceważył naszego niszczyciela, 
czy też chciał oszczędzać amuni­
cję, zositanie tajemnicą. Po pew­
nym czasie usłyszeliśmy szum 
motorów. Szybko została nia.wia­
zana łącznosć radiowa pomiędzy 
,,Piorunem" a samolotami. Poda­
jemy lotnikom dckladne miejsce 
,,Bismarcka''. Lecą we wskaza­
nym kierunku. Niestety, wracają 
wkrótce, nie mogąc zna~eźć we 
mgle celu. Dowódca „Pioruna" 
decyduje się na ponowne podej-

ście do nieprzyjac:ela. I tym ra­
zem uda,je się to doskonałe. Z 
U\\ agi na stale utrzymywaną 
łączność z samo,lotami,, ,nie kud­
no było skierować je w od:po­
v.,iednim kierunku Z w:elkim 
napięc:em czekamy, jak „Bis­
marck" przyjmie atak i czy do­
:ecl choć jeden samolot do celu. 
rłyną minuty, a tu c:sza. Wre­
szcie rozpoczęła się strzelanina. 

,,Bismarck'' broni się przed ata­
k:em torpedowym. Dwa samolo­
ty dd'tarly do celu i jeden z nich 
traf:ł ,.Bismarcka'· w same s,(ery, 
demolując je doszczętnie. Natu­
raln;e o tym wszys-tkim doiwie­
dzieliśmy się później odi oficera, 
niem:eckiego, którego. Anglicy 
wyciągr ... ięli z wody po zatopieniu 
,,Bismarcka''. 

(Dokoó.czenie na str. 6)) 

Tekst gratu!ac:Jj Ign;-.ct'go Paclerewsk irgo dla dowódcy O.R.P. ,,Piorun". 

Str. 5 

- Nie mamy n:c do stracenia. 
Musimy s:ę na nich rzucić, bo 
inaczej szybko nas wykończą ... 

Franciszek sk:nał z 1determ:na-
cją głową. · 

Teraz Stefan. odczekawszy aż 
h:tlerowiec odwrócił się na mo-
111ent plecami, by zapalić papie­
rosa~ runął na .niego znienacka. 
Żle jedRak obl:czył skok, bo w 
ostatniej chwili Niemiec zdążył 
błyskawicznie się odsunąć i wy­
celowawszy lufę drylinga w 
brzuch Dargacza oddał strzał. 
Na szczęśc:e Stefan nie stracił 
przytomności ·i w osJtatnim ułam­
ku sekundy podbił broń, wskutek 
czego pocisk przeszył mu lewe 
udo. Nie zważając na dotkliwy 
ból rzucił się na Niemca, usiłując 
wyrwać z jeg.o rąk dry1ling,. Po 
kilku minutach wściekłych zma­
ga1\ kiedy zda,wało się już, że 
hitlerowiec zaczyna być g,órą, 
Stefano,wi udiało się podstawić 
mu nogę_ Dargacz wskoczył teraz 
na niego, wyrwał mu dryling i 
zdzie'lił nim po plecach wyjącego 
wniebogłosy przeciwnika. Broń 
niE: wytrzymała jednak si,łnego 
uderzenia i rozileciała się w ka­
wałki. Stefanowi pozostała w rę­
ku jedynie... lufa. Ogłuszony 
chwilo,wo N:emiec szybko je,dnak 
odzyskał ,przytomność i nag1łym 
~odrzutem ciała zdążył sitrząsnąć 
z siebie os,labioneigo upływem 
krwi Stefana. Nie namyślając się 
wiele zaczął umykać co sił w no­
gach w ·kierunku wsi, krzycząc 
r.1a całe gardło: ,,,Hi'lfe! Hilfe! 
Banditen!" 

W tym czasie F·ranciszek rozło_ 
żył już na łopatki swojego prze­
ciwn:ka warując przy nim z sę­
katym kijem w ręku. 

Kiedy namyśia'li s.ię, co robić 
w tej niezwykłej sytuacji, ujrzeli 
n:eoczek1wanie g.rupę ,Ludzi bieg­
nącyoh od. strony wsi z drągami 
i widłami. których ściągnął 
krzyk SA-manna. Teraz wszyst­
ko zależało od zimnej krwi ,i 
szybkości dzia:łania ... 

RAJMUND BOLDUAN 
(dalszy ciąg nastąpi) 

Król Golów i Wendów 
Wyżsi funkcjonariusze pańs,two 

wi Szwecji składają przysjęgę 
na wierność i poddaństwo: ,,me­
mu prawowitemu księc:u i wład­
cy, Gustawowi IV Adolfowi Szwe 
cji, królowi Gotów i Wendów 
oraz domowi królewskiemu". Ta 
formuła, jak podaje niorweski 
„Verdens: Gang", nie każdemu 
odpowiada i obecn:e ma zostać 
uproszczona . (pt ) 

JĘZYK POLSKI 

Pismo Towanystwa Miłośników Ję_ 
zyka Polskiego nr 1 (rok XX'.'!.(VIII 
- styczeń-luty) zamieszcza artykuł 
Hanny Popowskiej pt. ,,Poemat H. 
Derclow„ldego" O panu Czorlińscim, 
co do Pucka po sece jachoł" jako 
próba stworzeuia języka literackie­
go·'.(b) 

GŁOS KOSZALI~SKI 

. \V numerze z 13. IV. br. znajduje 
się arykuł Janiny Sierakowskiej pt. 
,,Jeszcze raz o czarownicach na Po­
morzu". (b) 

W tym;l:e dzienniku z 25 maja br. 
zamieszczono artykuł Zbigniewa Ro­
baczewskiego pt. ,,Dawne tradycje lu­
du pomorskiego" na temat Zielo­
nych Swiąt. (b) 

POMORZE 

\V numerze 10 z 16-31. V. br. za­
mieszrzono artykuł Waleri\ Drygało­
wej pt. ,, Wiktor Kulerski i „Gazeta 
Grudziądzka' ". (b) 

ORKA 

\V nr 22 z 1 czerwca br. znajduje 
się recenzja książki Franciszka Sę­
dzickiego pt. ,,Baśnie kaszubskie". 
Autorem :recenzji jest Stanisław 
Adamczyk. (b) 

WROCŁAWSKI 
TYGODNIK KATOLIKOW 

Pismo to z 1 czerwca br. (nr 22) 
zamieszcza na czołówce artykuł pt. 
„Serdecznie Polsce przywróceni" o 
Kaszubach bytowskich i ich niedaw­
nym zjeździe. Autorem artykułu jest 
Józef Szczypka. (b) 

o zaprenumerowaniu 
»KASZEB!« 
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Poznaje,n1_1 zabqtki i . , 
, 

GDA SKA PIĘKNA MADOłł A ZYCIE W SWIETLICY 
Miłośn:ków dawnej ::·ztuki 

g~ań_skiej spotkała przed paru 
m:es1ącami n~espodzi3.nka. Po 
dlug:m czasie wróc:'hi do kościo­
ła Panny Marii w Gdańsku, r.te­
zwykle cenna gotycka rzeź.ba, 
znan::i pod mianem Gda11skiej 
P:ęknej Madonny, 

Rzeźba ta należy do n3jświet­
niej.szych w średniov,:ecznej 
sztuce europej,skiej przykbdów 
rzeźby z tzw. kręgu Pii:;knych 
Macior.n. Styl ten, poprzedzony 
oczywiśc:e wybitnym: csiągn:ę-

' Okiem 
Prostaczlła l 

~ 

·- I Chciałbym nasycić te zda- ~ 
~ nia słońcem czeru;;onc>go po- ~ 

l 
ranka i cudnym za?)achem_ ~ 
śu:ieżych fiołków. Bo lato i l 
tak pięknie pachnie po desz-
czu, bo na ulicach tyle pi ({k 

\ nych dziewcząt w kolorowych 
\ sukienkach, a wieczorem tyle 
\ księżyców nad nami... ! 
l Chciałbym ... Niestety, życie to nie tylko 

ckliu:e czy entu:jastyc:ne 
.,ochy" i „achy"! ) 

l Proza, groza i_ czar. prysic~'. ~ 
Po stokroć me mzal rcic1i \ 

przemiły rybak z ławeczki na , 
, puckim ryn~u. wygadujr;J,c Pro \ 
, staczko id i jego kolegom po ~ 
\fachu. ~J 
\ - Wy to macie latu,y katra 
'lek chleba. Czy się stoi, czy_ 
~ się leży - trzy tysiączki się , 
~ należy, prau.:da panie dzienni ~ 

karzu? Jl w mieszkaniu okien , 
ko z tL"idokiem na morze, praic , 
da panie dziennikarzu? , 

Oj, pra1cda, prau..'da:! 1 ~ 
Odkryv..:ajqc ciągle n01,:e . 

sprawy, zdaje się c.:lou:ieko- ~ 
wi, że nie ma granic absurdu. i 
l Czasem to chce się Prostacz­

kowi płakać, szczególnie gdlJ 
widzi jak to „sprau.:iedlhL·ie" ~ 

, dzieli się bochenek narodo1te ~ 
, go chleba. Serce pęka, ki2l1µ , 
\ słyszy się, że w peicnym mie S 

i
ście tak gościnnie wita si'? \ 
przyjezdnych, że il'lmkiv:ie l 
nie wiadomo jak 1.c ciągu 

) trz~ch dni rozlatuje. się po-
, wazna suma z!otycn. Zlotó-
~ wek, za które można by tu i , 

owo w tej kulturze podrepe- \ 

rotvać. ,, l 
A w innym, dużo nrniej­

szym mieście, gdzie ulice a;t 
proszą się o miotłę, buduje 
się za okrągłe 50 tysiączków~ 
chleu: dla baranótc trystatrio ( 
nych na sprzedaż. Impreza\ 
tru:ala krótko, a przegrody 
pod dachem psują krajobraz. 
Gdyby „inwestycję" postcnrio 
no na targowisku, byłby po­
żytek przez dłuższy okres. A 
tak ... 

l 
Miasto, o którym mou·a, ma 

j2szcze jeden obiekt godny ~ 
uwagi. Przybytek nosi ładnq ~ 
nazu:ę „Checz Kaszubc;ka.". l 

{ 

Gd ybyś, zgłodniały wędruu.·-
cze, _zblądzi_ł z~ jej ~ościnn.P 
progi, pamiętaJ, ze me znaJ-

' dziesz tam przyzwo_itej, gorq- ~ 

l 
cej strau:y. W .,Checzy' ply- \ 
nie u:ódka. Wódka i piwo. Nic , 
więc dziwnego, że podwoje tej, 
świątyni Bachv.!sa wypl uirnją, 

i. co chwila osobnikótc o. mó· ~ 
w_iqc delikatnie, zachwianej ! 

\ rownowadze. 
, Aż strach pomyśl.2ć, co by 
, to było, gdyby z każdej che .. 
\ czy kaszubskiej icychod zilo , 
~ tylu pijanych... , 

~ PROSTACZEK ; 

ciami XIV-vdecznych mi51~:"zów 
rzeźbiarskich mających powia­
za~1'.a ze sztuką zachodnio-euro­
pej! ką, wyksztakił się ok. 1400 
roku na czesko-śląskim obszarze 
slo·vvia11skim, skąd szybko prze­
szedł na ,teren Pds~i i na znaj­
dujące s'.ę pod rządami k:·zyżac­
k:mi Pcmorze · Gdafok~e. 

De osiągnięć tego stylu n1~eży 
oderwanie się od abstrakcj: i m:_ 
stycyzmu cechujących dotych­
czasową sztukę Ś!'edn:owieczną, a 
zbl:żenie do natury, u;;:azar.1:e 
zwykłych ludzk'.ch uczuć, l:.idz­
kiej urody, p~ękna ś-..vi1~a. 

przez n:ektórych badaczy czeskie 
pochodzenie Piety. 
Gdańska Piękna Madonna jest 

figurą pełnoplastyczną, ok. 2 m 
wysoką, wykonaną najpn\vdo­
pcidobn:ej ze sztuc.:zr.'ej masy ka­
miennej, przn:uszczalnie w dru­
gim dzies:ęc:olec:u XV wieku 
dla kościcła Panny M3d dokąd 
obecnie \-nócita. Pokrywajaca 
rzeźbę brzydka pol:ch:"om:a. j2S-t 
n:edawnym dziełem niemieck:c.~ 
konserwatorów. 

N a począ,tku XVI wieku ude­
korowano Madonnę dużą meta­
lową koror.::i i broszą. nad3j:ic 
tym ozdobom formy późnogutyc­
k:e. W tym samym czasie rzeźba 
otrzymała opr a wę w postac: 
c1rewnianej, zamyksnej snfy. 
Tło figury stanovvi w:eniec pro­
mieni \\·y::trzelaj2cych \\·e wszy­
stkie k:erunk:. Obnmujący or­
nament przerp.,·a siedem wypeł­
nionvch re1:efami tarcz z obraza­
mi l'iięki Pańskiej_ Nadto \\. dol­
nych nc:rożach szafy um:eszczo­
no klęczące postacie wiernych, a 
d'vvie figury Ś'.v:ętych uzupe\niają 
gćrr.lJ część dekcracji. Szafa ta 
:zz1aj::luje się podobno w z:biorach ~ 
Muzeum Narodowego w \Var~B­
'N:e i należałoby jak n ;1.jszybc· ej 
s;::;rowadzić ja do Gda11ska. O- t 
prawa L1. w dużym stopn:u pod­
kreśli piękno wspanialej rzeźby, ! 
stcjącej obecnie na tle dziwc:cz.., , 
ne.i dekoracj: um:e"zczcnej r:c>. \ 
północnej śc:an:e kapLcy ś .v. ' 
Ann': 

Wa~·o bv ró,n.ież pomv~leć o 
ustav,·ie:i:u· figur-y ·na jej. pie:-­
wotnym m:ejscu tj, przecl p:erv:­
szvm od strony prezb'.ter:;..,m 
.r:ólnocnym Llarem ko~ciol:ł. 

FRA~CISZEK MA:'tIUSZKA 

» TRYBUNA LITERACKA« 
... Szeroko, choć w p r aktyce j<'S7cze 

mało zaradnie, z:irysowu.ie się dzi:l­
łalność społeczneg-o ruchu kultur1l­
nego. mającego w lnaju już hod'.lj 
ponad :::oo stowarzyszei1 o różnym z:i­
kresie działania - o charakterze cen­
tralnvm i regionalnym, Szczególnie 
cielnwe są te ostatnie, wnoszące 1lo 
ogólnonarotłowej kultury on.rębności 
folklorvst~·czne, zachowane często w 
trudnej walc,.,• o polskość (Kaszubi, 
Kocil,wiacy, śiązacy itd.). 

ANTONI PROCI-IENKO 

Pżosenka ż-eglarska 
Na morze, hejże na morze! 

Z wiatrem w błękitne przestworze 
Pęd:::ę daleko od ziemi! 
W łodzi ze skrzydly bialemi, 

Z dala się chmura wynurza, 
Btyskawic ją prują węże -
Wnet rozszal.eje się burza, 
Lecz ja ją w lodzi zwyciężę. 

Wicher mnie pędzi na skały, 
Bv łódź rozszczepić na dwoje. 
Wichrze! jam :żeglarz zuchwały -
Ciebie i skal się nie boję! 

Stokroć się w falach zanurzę 
I stokroć z toni wypłynę. 
Hej, hej! ja kocham tę burzę 
I morza czarną głębin~! 

JÓZEF BIRKENMAJER 

Pieślz polskiej flo ty zvojenne.i 
Z wichrem w za1~odu 
płyniemy przez nurty, 
spiętrzone zwalczając przeszkody 
p!yniemy: 
Choć topiel bezdenna, 
hucząca nav;alq, 
szturmuje do burty -
plyniem-:1 - hej! - śmiało! 
My, polska flota wojenna! 

Polski my strzeżem! 
Jak warty, w Jej bramach 
czuu.~ają okute pancerzem 
okręty! 
Nie dam11 Jej w lenna! 
A u:szelki zły zamach 
odeprzem - my wierni 
rycerze pancerni, 
my polska flota wojenna! 

Vhcomn:ana na wstępie rzeźba 
z koś'ciola P::mny M::trii, \\T:;zła z 
\varszta,tu m:ejscowego, anon:­
mo,..,;ego artysty, nazywanego w 
c'zieJ'ach sztuk: Mistrzem Gjań- ... Prawdziwe szczę;cie, jC'śli gdzieś ( 

znajdzie się grupa upartych, a: szla- J 
skiej Pięknej l\.'!3.donny. Jego chetnych ,,maniaków" kulturalnych, ~ 
rćwnież dz:e.l:em jest znajdując3 takich, co to nie zrażaja się brakiem 
s:ę w :Muzeum Pomors~'.m p:"ze- pomocy „czynników", nie ustają w 
śl:czr)a Pieta, a .także gruQ3 zabiegach o nią, i często zarażają ! Polska bandera 

otor1enie swym en!u·.:jazmem i -
Chrystus : Tom3SZ craz figura niestety nie zawsze jeszcze - zwy-
św. Jakuba. Taka ilość zachowa- ciężają, 
nych dziel pozwah przypuszczać (Z art:,·kulu Tadeusza Daniłowicza 
istni".:n:e loka:nego warsztatu i pt. ..Te,·en zdalnie kierowany" 
v,-yk:ucza wystiw2ne d1wniej nr 22/30.) 

pod portem O'r-:syu:ia 
na morze radośnie spoziera 
i szumi! 
A sercz nam sprzęga 
i dusze ożywia 
ta ufność promienna, 
że Polski potęga -
to polska flota wojenna! 

··~··········· ... •••••••••••• ................................... ~ • • ~~....._........__.,..~ ......... ,......~~,........,........,.._~,........,---..~-4"~~,......,..._~,,.. 

(Dokończenie ze str. 5) 

Zbliża s:ę ~odzina 21.00. Bar­
dzo szybko rob: s:ę c:emno. Te­
raz wchodzą do akcj: nis·zczy­
c:ele, gdyż ostatni rozkaz adm:­
ralicj'. brzm:: z2trzym1ć z1 
wszelką cenę. Zada:1ie „Pioruna": 
prz~·jąć og:eń a::-tyleryjs'.d na 
siebie. Niszczyc:ele ang:elsk:e 
„Cossak" i „Maori" idą do ataku 
torpedowego z drug:ej burty. 
Atak się uda:. ,.B:s1r.arck" 
zostaje traficr.y p!'zynajmniej 
dwoma torpedami, gdyż \V ch-.\·:­
lq po ataku cały dz:ób staje \V 
nłomien:ach Pcżar zostaje szyb­
ko ugaszcny, a ogień artyleryjski 
do .;P'.oruna" nie sł3bn:e. ..B:s­
marck'' s0trzela bardzo dobrze 
i gdyby dowódca ,.Piorur.11'' n:e 
był doś·w:adczonym of:cerem ar­
tylerii morsk:ej, na pewno „P:o­
run" z tej akcj: n:e wyszedtby 
cało. Poc:ski ,.B:smarcka" pada.­
ły tak blisko burty, że załcdze 
maszynowej wydawało s:ę, :ż 
,.Piorun" vvalczy z okrętami 
podwodnymi i rzuc1 bcmby głę­
binowe. Przy zwrotach p!'zec-hyly 
okrętu dochcdz:ly do 45 stopni 
i zdawało s:ę, że lada chv,::la 
okręt wY\\TÓCi się· cbem do góry, 
Nasi adylerzyśc.:. chcąc podnieść 
załogę na duchu, strzelali. także 
ze swoich dz:ał, choć zd3,vaE so­
bie sprawę, że kaliber dział 120 
mm n:e jest groźny dh taki2go 
,,B:s!llarcka". 
Następny atak i:lr.1ych d:·.vóch 

niszczyc:eli angielsk:c:1 był praw­
dopodobnie bez skutku, gjyż n:e 
zauważono żaJnych wybuch6w 

na „Bismarcku". ZbLża s:ę godz. 
24,00, a ogień 2rtyleryjsld z o­
krętu niemieck:ego, nie słabnie, 
p:"zec:wnie, jes.t dokładn:ejszy. 
Zmęczona załoga maszynowa już 
nie ,tak ~:r:rawcie wykonuje ma­
ne,\TY. Na szczęśc:e zjawia się 
n:szczycie1 „Cossack" i zajmuje 
pozycję pe między „Bism:1rc­
k:em'' a ,.Piorunem''. Obydwa 
:n:szczyciele robią zwrot i pusz­
czają zas-lonę dymną. ,.B:smarck" 
przestaje srzelać. Powraca reszta 
n:szczyc:eli angiels.k:cb. Noc jest 
bardzo ciemna i t!'udno rozpoz­
nać s,,·oje jedncstki cd niep!'zy-

można go było dobrze widzieć. 
Stał bez r:.ichu z lekkim przs­
chyłem na pr2 vvą bur,tę. I znów 
jak ~oprzed:1iego, dn'.a pcszły sy­
gr.ały o pol:żeniu ,.B:smarc:n•·. 
Wkrótce zjawiły s:ę n'.szc:z:yc'.ele 
c::c1gielsk:e. a .,P:on:n" mćgł u­
dać ~ię w dal~zą jrogę do naj­
bliższej bazy 

Przem<:;czona nocną bit\vą za­
łoga pragr;ęła tylko odpcczynku. 
Ale n:e dlug:o trwał spokój_ Cała 
mas·a samolotów n:em:eck~ch z 
Francj: zaczeła ciągnąć do cstat­
niej rozgrywki na pole \valki. Dla 
,.Pioru!'la'' rozpcczął s:ę ::,~::a::zny 

Jak O.R.P. »PIORUN« 
wytropił » BISMAR CK.Ą « 
jac:ela. W tym zam:eszaniu z3.­
ginął „Bismarck''. Nie pomagają 
nawet pociski oświetlające. ,,Bis­
marck milczf. ,,Piorun" otrzy­
muje rozkaz wykonania ataku 
torpedcwego. ale pozycja n:e­
przyjac:ela jest w dalszym ciągu 
n:eznar.a. Posz.ukiwan:a n:eprzy­
jac:ela trwają aż do św1t'u N:::d 
ranem „Piori.:n'' ctrzymuje roz­
kaz: wracać natychm:ast do naj­
b~:żs-zej b2zy. w celu uzupełnie­
r.:a paEwa. Z żalem oi:;uszcz::nnY 
ob.c boiu k:eruj2.c się do n::tj-
bl:ż.szeg~ portu. · 

\V ~odzinę po cdłączerf u się od 
zespołu ang:elskiego wpadamy 
v,;prost r.a „B:smarcka". Odle­
gk:ś.ć była taka, .i.e gołym o:<'em 

dz:eń. Co dn:g,: samolot go 3.ta­
kuje. N:ez:iczona ilość tcrped zo­
staje wvrzucona p!·zeciw okręto­
wi. A~e· ten się bron:. Lufy 3.r­
ma t -::ozgrzewaj~ si:ą dv czenvo­
nośc:. Załoc;a okrywa ie mokry­
mi S-Zffi3tami, pclewa zimną WO­
dq, aby tylko móc strzelać i bro­
n:ć się O godz. 11,02 c,~rzymuje­
my wiadc~ość, że {::rzed m:nutą 
,,Bismarck'' został zatop:ony. Sa­
moloty atakują nas z jeszcze 
większą z:;c'.ętości~. aż do póź­
nych gcdzin wieczc:nych. Noc 
była spokojna. Nad świtem zj8.­
\V:aja sie zno\Vll samo:oty n:e­
m:eckie. Sytuacja nasza jest kry­
tyczna. amun:cj.'4 n 3 wyczerpa­
r.iu. Dowócłca pr~si ad:niral:cję 

o przysłan:e ochro:::.y lotn:czej. 
Tc1 nadeszła bardzo szybko i podl 
jej cchroną weszl:śrny do portu. 
Po 23.0patrzeniu się w ropę na­
tychm:ast opuszczamy baze, któ­
ra po wyjściu ,.Pioruna" zost1je 
mocno zbombardo 0,v3.na przez 
lct.nictwo n:em:eckie. 

Taki był wkład! ,.Vioru~a" w 
zatop:enie naj·0.·iększego okrętu 
\Vojenn'ego, j1ki był w tamtym 
okresie na św'.ec:e. 

Kilka dni późn:ej spotkała się 
cała flc•ta bioraca udz'.ał w tej 
akcji w jednym. porc:e. Tam do­
wiedzieliśmy s:ę szczegółów koń­
cowej walki. Anglicy wyciągn~li 
z wody 96 człcnków załogi .,B1~­
marcka'', w tym pierwszego of~­
cera artvlerii którv zdał rel3CJe 
z końco.;_·ej f;zy bltwY. W cz:i.s:.e 
ataku w dniu 26 maja, jedna z 
te,rped trafiła ,.B:smarcka" w ste 
ry, które były położone '\V tym 
czasie na burte. Stery zostały Z3-
klinowane i nie możn'a ich było 
położyć na wprost. stąd prze­
ch:Ył na burotę. Tak zastał ,,Pio­
run" ,,Bismarc~a·· 27 maja 1941 r. 
Zaalarmowane niszczyc:e!e an­
gielskie przybyły z pancern:kiem 
.. nodney'' r..a czele, któ:.-y od n­
zu przystapJ do waLki. Jego 16 
calowe działa zniszczyły całą 
centralę artyleryjską na B:s­
marcku,'. Śmiertelny cio.s" za­
dał ,.Bismarckowi" j~den z kra­
żowników ang:els;~:ch, który wy­
korzystał momeat. w którym 
.. Bismarck'' z uw1g: na wie~k~ 
przechn na burtę, cdsłcn:-ł r,1:e­
opancerzony kadŁub 

K. GRZYWACZYK 
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MIĘDZYNARODOWY 

SPŁYW 

WODAMI KASZUB 

CHOJNICE. z inicjatywy Za­
rządu Okręgu PTTK Byd­
goszcz, w dniach od 22-29 
czerwca br. odbędzie się na 
terenie województwa pierw­
szy po wojnie międzynarodo­

wy spływ kajakowy. 

Spływ rozpocznie się w 
dwóch punktach. Jedna grupa 
uczestników popłynie Brdą z 
miejscowości Nowa Brda, pow. 
Człuchów, a druga Zbrzycą 
z Leśna, pow .. Chojnice. Obie 
spotkają się na jeziorze Wi­
toczno koło Swornychgac, skąd 
przez siedem dni płynąć będą 
wspólnie aż do stanicy Sokola 
Kuźnica. 

vV jednym z najpiękniej­

szych zakątków tego szlaku 
- nad Jeziorem Debrzno -
uczestnicy spływu zatrzymaj~ 
się na dzie11. Przerwę wyko­
rzystają na zwiedzenie okoli­
cy, łowienie ryb, spacery itd. 

Organizatorzy imprezy wy­
słali zaproszenia m. in. do 
państw skandynawskich, NRD, 
NRF, Sz·Najcarii, ZSRR i 
państw demokracji ludowej 
Jako pierwsi zgłosili swój u­
dział Szwajcarzy, Rosjanie, 
Niemcy. (R. L.) 

PPRZECJĘCIE WSTĘGI 

LĘBOIUi. w Łebieńcu z ini­
cjatywy St. Góreckiego 
prezesa kółka rolniczego 
już wkrótce zostanie wybudo­
wana duża świethca. Aby u­
zyskać odpowiednie fund'.usze, 
miejscowi rolnicy opodatko­
wali się dobrowolnie w wyso­
kości 20 zł od ha. Cegłę uzy­
skano z rozbiórki zdewasto­
wanych budynków gospodar­
skich. Prezydium PRN w L~ 
borku przyrzekło pokryć 20 
proc. nakładów inwestycyj­
nych. 

Inicjatywa gospodarzy z Łe­
bieńca godna jest naśladowa-
nia! (H.) 

70 DYPLOMÓW 

Szkocki uniwersytet w St. 
Andrews wyda! dotychczas 
iO dyplomów Polakom, spo­
~ród których IS jest obec­
nie w Wielkiej Brytanii, 
Kanadzie, Stanach Zjedno­
czonych i Nowej Zelandii. 

SZKOLNICTWO 
POLSKIE 

W ARGE~TY~IE 

Normalnych szkół pol­
skich w Argentynie nie ma. 
'stmeją jedynie tak'. zwane 
szkołki !'.<~l1otnie prowarlzo_ 
nc przez Pol~l<a J\la<:ierz 
Szkolną, l{tór~ pos'iada cha­
rakter sekcji oświatowej 
;,,w,ązku Polal{ÓW w Argen 
t} nie. Macierz prowadzi 
s?kólki przedmiotów ojczy 
st~·ch w następujących miej 
scowościach: Banfild, Bara­
zategui, Berna!, Dock Sucl, 
Merlo, Quilmes, San An· 
dres, San Isidro. Valen:in 
Alsina, Villa Adelina. Ma­
cierz organizuje w okresie 
wakacyjnym kolonie dziat­
wy szkolnej, prowaclzi lek­
cje tańców P?ls~ic.h, urq­
oz:a przedstaw1ema dla rlzie 
t·i oraz kr,11kursy i WYd2.je 
pisemko „l\lacierz.ink.t ·• 

l\lAJĄ SWOICH 
LEKARZY 

GDYNIA. Rzemieślnicy gdyń­
scy mają dobrze zorganizowa­
ne lecznictwo. Od paździer­
nika ub. roku cechy: rzemiosł 
różnych i metalowo - elek­
tryczno - drzewny, mają swój 
fundusz lecznictwa rzemieślni 
czego. Powstaje on ze wspól­
nych składek członków cech'.l 
i należy do najlepiej wyko­
rzystanych funduszy leczni­
czych naszego województw;i. 
Rzemieślnicy utrzymują wlas 
ny gabinet zabiegowo - lekar­
ski, a ponadto zatrudniają le­
karzy różnych specjalnosci. 

(Z. m.) 

,,PISTOLETY" 

WŁADYSŁAWOWO. Jeśli 
wierzyć sło·.vom majstra Jana 
Piątke ze · stoczni „Szkuner". 
to okazuje się, że z młodzie­
żą nie jest tak źle, jakby \\-Y 
dawało się po lekturze „uczo­
nych" artykułów w „mądrych" 
pismach. Zdaniem siwowłose­
go majstra, powstała przed 
5-cioma miesiącami młodzieżo 
wa brygada, pracuje „że slcy 
lecą". 

,,Przedowniki" z Galasem, 
Mullerem, Dominikiem, Dett­
lafem, Rebantem na czele v.,,y 
rabiają podwójną normę, za·· 
rabiając przeciętnie od 300-
500 zł więcej niż pól roku te-
mu. 
Młodzi entuzjaści szln1tnicze 

go zawodu nie boją się żad­

nej pracy. Dzięki brygadziście 
Michałowi Krzyżoniowi zaklę­
ty krąg fachowych tajemnic 
kurczy się coraz bardziej. 

I Wkrótce w „Szkunerze" mają 
powstać nowe podobne mło-
dzieżowe brygady. (Z.) 

ZJAZD CHÓR(>W 
KASZUBSKICH 

WEJHEROWO. Reaktvwowa­
ny w bieżącym roku Kaszub­
ski Okręg Spiewaczy, przygo­
towuje na „Dni Wejherowa" 
zjazd chórów z całego woje­
wództ·»a gdańskiego. Spodzie­
wane jest uczestnictwo oko­
ło 14 chórów, w których wy­
stąpi ogółem 700 śpiewaków. 

.Już dziś wiadomo, że m. in. 
w zjeździe wezmą udział chór 
Akademii Medycznej z Gdaó-
ska, chór „Moniuszko" 
Gdańsk, ,,Echo" Gdynia 
oraz chóry z Tczewa, Staro­
gardu i Malborka. w impre­
zie tej po raz pierwszy od 
wielu lat wystąpią także chó 
ry okręgu kaszubskiego „Ce­
cylia" z Kielna, ,.Harmonia" 
z Żukowa, ,,Dzwon Kaszub­
ski" z Rumii oraz chór męs­
ki „Harmonia" z Wejherowa, 
który równocześnie jest orga-
nizatorem zjazdu. (r) 

DAR BURSZTY~IARZY 

SŁUPSK. Do Ko~ciola Ma­
riackiego w Słupsku powró­
ciła niedawno zabytkowa am­
bona z 1609 roku. Wspaniałe 
to dzieło sztuki, dar najmoż­
niejszego w owym czasie ce­
chu bursztyniarzy w Słupsku, 
poddar.e było wszecl1stronnym 
zabiegom konserwatorskim. 

(Os.) 

KASZl:BE 

DNI WEJHEROWA 

WEJHEROWO. 21 czerwca 
połączone chóry orkiestry, w 
tym kaszubskie bazuny, mu­
zyką i piosenl,:ą obwieszczą 

otwarcie DNI WEJHEROWA. 
W tym samym dniu odbędzi! 

się uroczysta sesja Miejskiej 
Rady Narodowej, a w sali 
Prusińskiego dalsze występy 
zespołów artystycznych. 

22 czerwca wystąpi zespół 
Pieśni i Taóca „Kaszuby" z 
Czerska, natomiast o godz. 11 
w auli szkoły nr 4 odbędzie 
się otwarcie wielkiej wysta­
wy kaszubskiej sztuki ludo­
wej, z udziałem artystów wy 
stawiającycl1 swoje · ekspona-
ty. (m) 

DUŃSKI PROFESOR 
W KLl7BIE 

DYSKUSYJNY:\'.l 

GDAKSK. Prz:-,: gda11skim 
Oddziale Zrzeszenia Kaszub­
skiego rozwija działalnose 
klub dyskusyjny, w którym 
omawia się sprawy związane 
z regionem kaszubskim. Do­
tychczas oclbyly się trzy od· 
czyty: mgra Lecha Bądkow· 

skiego na temat ruchu kaszulJ 
skiego, Tadeusza Bolduana c 
Słowincach i prof. Stefan 1 

Bieszka na temat wczesnych 
utworów Aleksandra Majko·N­
sl{iego. 

Na odczyt o Słowińcach 
przybył m .in. goszczący w 
Polsce profesor slawistyki na 
uniwersytecie kopenhaskim w 
Danii, dr Carle Stief. 
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DEFICYTOWE 
BRACTWO \Varto zaznaczyć, że odczy­

ty cieszą się popularnością, 
i są nieraz gorąco dysln1towa-

Zjazd w Bytowie. Dekoracja sali. 

ne. (g) 
KARTUZY. Spółdzielnia Prze 

mysłu Ludowego i Artystycz­
nego w Kartuzach zamknęła 

rok budżetowy 1957 stratą w 
wysokości 453 tys. zł. Placów 
ka ta na same delegacje służ­
bowe zużyła 70 tys. zł. Poza 
tym na 60 pracowników w 

,,l\D!A KASZUB BEZ POLONII ... " 
DO \VYDZIALU SPRAW 

BYTOW. Słowa powyższe, 
WE\VNĘTRZNYCH WRN ktorych autorem jest poeta 

Bojowników o Polskość i Wol 
nosć Ziemi Bytowskiej, który 
obradował w Bytowie. kaszubski Derdowski, ~:ano-

KARTUZY. Społeczeństwo wiły naczelne hasło Zjazclu 
produkcji, za,rudniano 16 
pracowników administracyj-

Kartuz apeluje do Wydzinłu Głównym punktem obrad 

nych. Nieźle, co? JUŻ „KOPĘ" LAT ... Obecnie Spółdzielnia posiada 
nowy zarząd, który - mamy 
nadzieję będzie pracował 
,,z głową". - (b) 

8500 DNIÓWEK 

KARTUZY. W Kartuskich 
Zakładach Przemysłu Budo­
wlanego zanotowano w 1957 r. 
8.500 dniówek chorobowych, 
za które wypłacono zasiłki. 

(m) 

SPOTKANIE Z POSŁEM 

Spraw Wewnętrznych Woje­
wódzkiej Rady Narodowpj w 
Gda11sku, by ten przydzieli! 
Komendzie Powiatowej Milicji 
Obywatelskiej, na sezon letni, 
motocykl z przyczepą. 

Uzasadnieme: na drogach po 
Wiatu kartuskiego panuje chu 
liga11stwo, rejestruje się coraz 
więcej wypadków. ChuLganów 
drogowych będzie można po· 
skromie tylko wówczas, gdy 
ich się złapie. żeby jednak 
ich złapać - trzeba mieć mo 
tocykl. 

Drugi apel: trzeba koniecz­
nie znaleźć motorówkę na je­
ziora ostrzyckie, bowiem no­
tujemy tam coraz więcej wy 
padków utonięci-a, gdyż nie 
ma komu ostrzegać ludzi przed 
wypływaniem na jezioro. 

PUCli. Rocznice sypią się 
jak rogu obfitości! Już 
wkrótce spokojne miasteczko 
nad zatoką obchodzić będzie 
8JO-lecie swego istnienia. Z 
informacji przewodniczącego 
Prez. PRN .Feliksa Stalkow­
skiego wynika, że Puck god­
nie uczci swój jubileusz. Na 
pewno odnowi się frontony 
wszystkich zabytkowych ka­
mieniczek, zmienione zostanq 
sfatygowane jezdnie niektó­
rych ulic itp. 

?Yia uroczysta sesja Miejskiej 
1 Powiatowej Rady Narodo­
wej. Poza raclnymi wzięl! w 
niej udział byli członkowie 
Związku Polaków w Niem­
czech, nauczyciele i działacze, 
członkowie polskich związków 
mł_odzieżowych, ci wszyscy, 
ktorzy mimo nacisku germani­
zatorów potrafili wywalczyć i 
utrzymać polskie szl-:oły, pol­
ską mowę i piosenkę. Wielu 
z nich zabrakło. Zginęli w o­
bozach koncentracyjnycl1 i 
więzieniach hitlerowskich, nie 
doczekali spełnienia głównego 
celu swej walki - powrotu 
Ziemi Bytowskiej do Polski. 
I~h pamięć uczc!li uczestnicy 
zJazdu chwilą milczenia. "WEJHEROWO. w maju od­

było się spotkanie z posłem 
na Sejm p. Lechowiczem. Wy 
słuchano szczegółowego spra­
wozdania z prac prowadzo­
nych ostatnio w Sejmie. Głó­

wny nacisk poseł Lechowicz 
położył na sprawy rzemiosł'.1 

i handlu. Następnie mówił 
on o znaczeniu Ziem Zachod­
nich dla Polski. 

W trakcie dyskusji paello 
szereg pytaó i wniosków w 
sprawach dotyczących rzemio 
sła i handlu. Sekretarz MRN 
P. Szulc zwrócił się do posła 
Lechowicza o poparcie w War 
szawie rozbudowy szkoły za­
wodowe.i. Pan Prusi11ski pro­
sił o ostateczne załatwienie 
sprawy rent dia wdów i sie­
rot po pomordowanych w 
Piaśnicy. 
Poseł Lechowicz na niektóre 

pytania ocipowiedział bezpo­
średnio, inne sprawy przy­
rzek.i poruszyć w Sejmie. 
Sprawę rent przyrzekł pozy­
tywnie załatwić w najbliższym 
czasie. 

\V czasie przerw koncer~o­
wała orkiestra miejsl{a. 

(jot-ka) 

Mamy nadzieję, że odpo­
wiednie władze spełnią życze­
nia społeczeństwa nie tylko 
powiatu kartuskiego. (b) 

DOBRA DZIAł..,ALNOść 

WEJHEROWO. Przeprowa-

Niestrudzony Augustyn Ne­
cel przygotowuje już historycz 
ną monografię miasta, a dziel 
ni chłopcy spod znaku lilijki 
odgrażają się, że uruchomią 
ośrodek sportów wodnych. 
Spółdzielnia ,,Zatoka" planu­
je spuścić na wodę flotyllę 
jachtów, jole]{, kajaków. Pra­
wdopodobnie zorganizuje się 
spływy kajakowe i regaty. 
Słowem - 'imprezy jakich 

Puck jeszcze nie widział! 
Pomyślano również o artys­

tycznych widokówkach. Foto­
graficy kręcą się już wokół 
,,fotograficznych" obiektów. 

A skąd pieniążki? 

dzona ostatnio przez Komisję 
Ochrony Porządln1 i Bezpie­
czeństwa Publicznego lustra­
cja Referatu Karno -. Admini­
stracyjnego przy Prezydium 
MRN w Wejherowie - stwier 
dziła zadowalające wyniki pra Rezerwuje się pewne fundu 
cy tej placówki. Referat ten sze z gospodarki komunalnej, 
w okresie od stycznia br. do przedsiębiorstwa wesprą zło­
chwili obecnej rozpatrzył z tówkami z kwot zakładowych ... 
pomocą Kolegium Orzekające- Ojcowie miasta postanowili 
go 242 sprawy, z których tylko również odwołać się do ofiar 
20 spraw czeka jeszcze na swe ności społeczeństwa, oblicza­
ostateczne załatwienie. Wy- jąc przy tym skrupulatnie, le 
mierzone w orzeczeniach grzy gdyby każdy opodatkował się 
wny w granic;:ic11 od 50 do na sumę 10 zł, uzbierałaby si,; 
600 złotych zostały zawyroko- niezła sumka 40 tys. 
wane właściwie. Ujawnione Chodzi przecież o to, aby 
w,terki przewlekania terminów wszystko ,,grało i świeciło" 
ściągania grzywny obarczają - jak mówi latarnik z Jas­
Prezyctia GRN w terenie oraz tarni, bo przecież ta roczntca 
Wydział Finansowy przy Pre przypada raz ... na 80:J lat! 
zydium PRN. (rąb) (Z. H.) 

KTÓRE z NICH BĘDZIE PICASSEM? I 
CHOJNICE. W „Klt1bie k11l- dzę Cl10jnice", cieka\ve były 

turalnego wypoczynku" Powia rysunki ołówkiem: IO-letniej 
towego Domu Kultury w C!10.i Ireny Lubińskiej, ll-letniej 
nicach odbyła się wystawa Stefanii Ryngwalsidej i 10-let 
rysunków i akwarel najmłod- niej Barbary Osowickiej. 
szyc11 „plastyków" powiatu. 

Z prac na temat „JaJ,;: wi- (p) 

Z dziejami Bytowa na prze­
strzeni historii, a szczegolnie 
w okresie międzywojennym 
zapoznał uczestnikow zjazdu 
radny PRN H. Kreft. 
Wśród eksponatów wystawy 

zorgamzowanej z okazji zja­
zdu, znalazł się odpis wyro­
ku śmierci wydanego przez 
sąd niemiecki na Antoniego 
Szredera z Kłączna. Antoni 
Szreder i Piotr Gosłowsk1 ze 
Studzienic zostali ścięci w 
Berlinie. · Mimo tal-: ostrych 
represji, na terenie powiatu 
bytowskiego działały w okre­
sie ol{upacji komórKi podziem 
nej organizacji wojskowej 
,,Gryf Pomorski". Ich dzie-
łem było wykolejenie na li­
nii Róg - Lipusz pociągu 
wiozącego ocldziały SS. 

\V okresie 13-lecia Ziemia 
Bytowska notuje szereg osiąg 
nie,ć, m. in. w dziedzinie o­
świ<;1tY (budownictwo nowych 
szkol). Zelektryfikowane zo­
stały miejscowości zamieszka­
łe przez ludność miejscową, 
a umyślnie z.:1niedbane przez 
okupanta. 

Z ol{azji zjazdu odsloniętG 
fablicę pamiątkową na ścianie 
domu, gdzie mieszkał i pra­
cował Jan Bauer. Pod podo­
bizną Jana Bauera widnieją 
skromne, ale wyn1owne sło­
wa: ,,JANOWI BAUEROWI 
(1904 - HHU) BOJOWNIKOWI 
O POLSKOSC ZIEMI BY­
TOWSKIEJ - RODACY". 

(za.) 

ROZTRĘBACZE ZE GDUŃSK.( W SIERAKOWICACH 
\V ub. miesiącu „Roztręba­

cze ze Gdm'lska" (zespół e5tra 
dowy redakcji „Kaszebe) roz­
poczęli swoje drugie tournee 
po miastach i \wsiach kaszub­
skich. Po występie w Wejhe­
rowie, Kościerzynie i Chmiel­
nie, zajechali do Sierakowic 
w pow. kartuskim. 

Trzeba bezstronnie przyznać, 
że mieszkańcy Sierakowic sły­
szeli już wiele dobrego o ka­
szubskim zespole i dlatego 
cl1yba licznie przybyli na wy 
stęp. 

Oto tramp budowany dla Egip­

tu przez załogę Stoczni Gdaf1.­
skiej. 

I nie zawiedli się. Wiele 
się na to złożyło przyczyn. 
Pierwszą i chyba zasadniczą, 
to serdeczny kontakt, jaki 

................................................... 

Lw4' iJ 
OO lH.DA KCJI 

ZARZĄD GLOWNY ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 
GDANSK 

Drogi Za1ządzie! 

Przez dłuższy okres czasu byłem w podróży. i dotknięty 
nadto w tym rzasie okrutną dla mnie wieścią z li.rainy -
wieścią o zgonie siostry mojej, mojej poza matl.;:<1 wycI10-
wav,<'czyni ..... 

Nie byłem więc na bieżąco i stąd też dzisiaj dopiero 
z ,,Kaszeb" dowiaduje się o I Walnym Zjeździe drog:ego 
nam Zrzeszenia Waszego. 

Przeczytałem właśnie w tymże numerze „I{aszeb" (J:J /1 i) 

- 15/31. V. 58 r.) przebieg Zjazdu. A teraz z miejsca spieszę 
zło:r.yć Tobie, Drogi Zarządzie, Wam - Drodzy Bracia Ka­
S7Uhi - życzenia WY.iE:te, z głębi serc naszych. 

Sił żvrzymy, radośei, najpelniejszvch sukcesów w zbożnej 
pracy \\'aszej, sił, radości, sul{cesów w pracy tak cennej, 
tak bardzo koniecznej dla drogil:"j Ziemi Iiaszubskit:j, tak 
bardzo koniecznej dla Polski naszej! 

Z żrcze11i:m1i tymi racz, Drogi i Szanowny Z.Jrządzie, 
przyjąć równie gorące pozclrowieni,t dla siebie i wspólnej 
k:iszubsl{iej braci naszej od nas tu wszystkich, ·ode mnie 
z osobna je~zcze! 

Sercem \Vam oddanv 
KAZIMIERZ MALCZEWSKI 

OPOLE 

młodzi artyści potrafili na­
wiązać z publicznością. Wy­
stęp zainaugurował JAN PIEP­
KA (Macej) recytacją przy 
akompaniamencie akordeonu: 

,,Nas::e srrone, nasze strone, 
Sq nolepsze ::: wszetcich 

stron". 
Za wiersz ten własnego pió­

ra jak i za dwa następne: 
,,Droga" i „Oczka'' nagrodzi­
ła go sala gorącymi oklaska­
mi. 
Przyjemną atmosferę, panu­

jącą na sali, starał się w 
dalszym ciągu utrzymać kon · 
feransjer ZYGMUNT MA­
KOWSKI udanymi dowcipami. 

Ale kogo to prosi konferan­
sjer na scenę? KRYSTYNĘ 
NETKOWSKA„ która czystym 

·i przyjemnym altem podbija 
serca słuchaczy. To, że nie 
miała w swoim repertuarze 
ani jednej piosenki kaszub­
skiej, było oczywiście wielką 
szkodą. Z kolei EDMUND 
MITSCHKE czc:rował obec­
nych gwizdaniem i grą na gi 
tarze. Z wielkim zainteresowa 
niem przysłuchiwali się Siera­
kowiczanie piosenkom wygry­
wanym przez najstarszego 
członka zespołu, wuja BAZY­
LA na listku. tzw. ,,klarnecie 
w proszku". Za odegrane n·1 
akordeon:e z werwą melodie, 
r.1oc oklnsków zebrała EL­
ŻBIETA OPARKA. 

Na życzenie widowni wcho­
dzi jeszcze raz na scenę po­
cieszny MACEJ WANOGA z 
mucą na głowie, w szlarach i 
z rożkiem tobaci. Zażył raz, 
drugi i dalej do zabawiania 
miłych gości gódkami. Ze swa 
dą opowiaciał, jak to w Gnież­
dżewie szoltesa wybierali i o 
Szurze, co to Królaka gonił 
w kolarskim Wyścigu Pokoju. 
Tak samo jego pełne ludowe­
go humoru wiersze spotkały 
się z żywym przyjęciem. 

Wiele śmieclrn i zabawy by­
ło przy tradycyjnej „Zgaduj -
zgaduli.". Zwycięzców konkur­
su wyróżniono nagrodami. 

I tak „Roztrębacze ze Gduń-

ska" pokazali, jak moźna przez 
dwie bite godziny mile spę­
dzić wieczór. Macej, żegnając 
się z Sierakowiczanami żarto­
bliwą piosenką kaszubską o 
Marcysi i „Remi demi w nór­
ce szemi ... " obiecał, że wdep­
ną jesz~ze do Sierakowic z 
nowym, równie wesołym pro-' 
gramem. 

NACZKóW WŁADK 

'IEATR „ŁĄTEK" 

Byliśmy przekonani, że te­
atr kukiełkowy „Łątek'' z 
Gda11ska zajmuje się wysta­
wianiem sztuczek dla dzieci, 
a więc dawaniem im godzi­
wej rozrywki. Okazuje się jed 
nak, że to nie wystarcza; kie 
rownik techniczny tego teatru 
postanowił p os ze r z y ć je­
go działalność o... włamywa­
nie się do cudzegc lokalu. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
że kierownictwo i artyści te­
atru nie mają nic wspólnego 
z postępowaniem kierownika 
technicznego p. Wacława Do­
roszewskiego, ale dobrze bę­
dzie, jeżeli natrą mu uszu. 
Otóż, proszę szanownych 

czytelników, p. Doroszewski 
bez porozumienia się z pra~ 
wowitym gospodarzem sali w 
Dworze Lipowym w Chylonii, 
którym jest Kolo Zrzeszenia 
Kaszubskiego (i upoważniona 
przez nie osoba), postanowił 
na własną rękę udoslępnić 
salę maluczkim widzom, jako 
że „Lątek" z Gda11ska przy­
jechał ze sztuką. Ale jak udo 
stępnić? Sala zamknięta 113 

klucz... Cóż łatwiejszego · jak 
wyłamać drzwi! Więc p. Doro 
szewski drzwi wyłamał L. ko­
niec na tym. 
Czyżby koniec? Włamanie 

to pospali ta rzecz kryminał· 
na. Tym razem obeszło si~ 
bez wzywania Milicji, ale ki~ 
rownictwo Teatru chyba wy­
ciągnie z tego fakLu odpo-
wiednie wnioski! (m. g,) 
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STASZKÓW JAN 

Rys. WIESLAW DEJ'vlBSKI 

Drech sę kręci dzis po Gduńsku 

zazdrzół dodam jednak w końcu! 

smiech mu mergo wcąg na muni 

i z dzewote - plums! -

w Raduni! 

KASZEBE 

N a dół u·jachól, łbem w dno 
u:erznąl 

i sę spotkał nogle z skrzenią; 
Retój, K.resztof ! - puszczo 

bąble. 
Jak nie .zretosz, tej ce móm 

gdzesz .. 

Ledwo w zlosci ·werzekł słowa, 

w skrzenię znowu rąbla głowa -

wieko t rzaslo nó[;le w górę: 

- K.resztof ! Złota je pól fure!!! ... 

Nr 12 (19) 

Walósz~ łowił dica dni całe: 

- To sę przedó dló zbiednialech 

mreczy wkólko, w miechulc wali, 

be „Kaszebe" popchnąc dalej ... 

.................................................................................................................. _ 

Teraz dopiero przvpomnia_ 
łam sobie, że przC'd wyjazdem 
nie podlał:;,m swoich kaktusów. 

..,....,_~ 
Kaszubskie 
przysłowia 

Rebom woda, ledzom zgoda. 

* • 
Przed sewą głową trzeoa 

mucę n1J<1c. 

* * • 
S wjat jak las, czlowiel( .hk 

li5tlt. 

\ • * * 
\ Turowi zdechłemu, zaj;::c 

brodę skubie. 

? * • • 
' On mo taci prawo jak wrób~ł 

i Wkcódl ,: ~:::~::~ :sl•ólci. 

( bocanowe gniazdo. 

_....,.....,..,..~~ 

Do poslu 
Józelu Muchulu 

w Lipnicy 
'LlllOW P.in" ~ Po~'<>! 
\\iemy J k ~łl."oo!..o leta P1' '..I, 

:1 <,l'fC'lA. iMawy kultur, l'.\'lY 

1oriu tott>z ,pie fmy do "< • 
u Po "'i, Zł" " ,1,io l" 

ZPn zam ·e~zk !łeJ, fal,.. nas 
dzą iiluC'hy, n'l·t dotychr 
-zaprenumerO\\ 'lł p · nu, K 1 

~zkoda. Pa 1'e Pośt,,. 
kllda ale pal 1m, n, d'll 

jm.: wkrotC' ,. Li1;n1cy 
mieli naj\\ 1ę 'itą ilo<,c pre 
ratorow. \ moze Lipnic \\ 

o \\<;polza"odnic'na "' pre • -
llt>r •oe innt" wił}lókt k..ł'i k" 

-t'lwciażby w powil"eie choin' kun·. ,, 

L4czJmy wyr LZY J.t'unkll 
'l EJ \\X\OG \ 

GOLA 
PRG T \('7FK 

- O nie, dziękuję bardzo, je­
chałem już ostatnio takim sa­
mym i zatonął. 

- Przecież pan kapitan sam 
pozwolił zabierać pamiątki z po­
dróży. 

.:_ Już raz mówiłem, byście nie 
salutowali za każdym razem. 

- A więc i-.iacie wolne popo­
łudnie ... 

KASZE .. BE„ ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO t 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 
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następny okres prenumeraty. \Vpłaty indywidualne na wy­
syłkę pod opaską przyjmuje PUPiK „Ruch" Gdańsk, ul. 
Tkacka 9-10, konto PKO 52-6-141. 

Prenumeratę zagraniczną (kwartalnie 15,60 zł, półrocznie 
31,20 zł, rocznie 62,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolpor­
tażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" w Warszawie ul. Wil­
t:za 46 za pośrednictwem PKO Nr 1-6-lOilOH. 

Rękopisów niezamówionych Redakcja, nie zwraca. 
GZGraf. 1109 - 5000 - F-7 

Kulendurz 
historyczny Jwu(łlj H'cmuqa mO rJłos tJ 

~~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~ 

16-lS. VI. 19'10 - żołnierze pol­
scy I Dywizji Grenadierów, II 
Dywizji Strzelców Pieszych, 10 
Brygady Kawalerii Pancerne.i i 
Brygady Podhalańskie.i tocz:vli 
najzaciętsze boje z wojskami hit­
lerowskimi we Francji. 

Majowy nos 
20.-21, VI 1912 - w Gdańsku od 

był się Zjazd l\Iłodokaszubów. 

22. VI. 190:i - W I,odzi wybuchło 
powstanie zbrojne robotników. 

23. VI. 1923 - Zmarł w Gdyni 
Antoni Abraham - uczstnik de­
legacji Kaszubów do Wersalu po 
I wojnie światowej. 

30. VI. 19U - Na emigracji 
zmarł Ignacy Paderwski - wy­
bitny kompozytor, pi'.lnista i mąż 
stanu. 

Witujtaż ledze. Tobaci nie dóm 
dzis, bo Gola stękó ju wnet cały 
tydzeń. Nawet go na dwa dni 
w łóżko szrnergnęło. Drech m6 
sarceste szczesce; Agata go pra­
wie przez te dwa dni. szukała po 
Gduńsku z latarnią. ' 

- Tec dzis dnia o cemnosc 
w tacim miesce nie je trudno -
rzekła. - A Golę jó przedybię. 
B?z buksów drech będze wi::­
rywól za ta swoja ,.2rmerytura"! 

Do Mucejn Wanogi listy z podró!y 

z 
w 

dziawczqtami 

C!.irJ.koc.inia. 
Witaj Stary Tabaczniku! 
\V swoim zatabaczonym „Majowym 

nosie'' piszesz. że od dwóch dni leżę 
w łóżku. a ja przecież łóżka nie 
mam. bo nie mam mieszkania! Cy­
ganisz, bracie (tfu, jaki z Ciebie 
brat), jak nas,:e ponadkwaterun­
ko\ve władze. r-;ie mam mieszi{ania, 
więc gonię po tym bożym świecie 

i białki z łóżkiem szukam ... 
T\voja Agata niech Ci dobrze pu­

kiel wemaglejt!. bo go m6sz wieldzi 
ciej som Rewekól. Mnie nie złapie. 
rr.nie we Gduńsr.:u nie ma, a późn(ej 
'a udo:)rucham waflem z Klubu 
i:::izier:.nikarzy (takim za 2 z!.). 

uc,2kając pned gniewem Twojej 
Agaty. zawędrowałem do Wejherowa, 
gdzie przed dworcem stało auto peł­
ne dziew~ząt i chłopców. Był tam 
też jeden dyrektor - inzynier, pół 
me1:dla profesorów i jeden Kobza­
kowski z PGR-u. Ten ostatni pod­
szedł do mnie, chwycił za bukse i 
na auto załadował. Powiedział przy 
tym uroczyście: Panie Gola, na urlop 
Pan zasuwaj do Ciekocina, z zespo­
łem szofersko - gotowanym arty­
stycznie i ludowo. Na jeden dzień. 
Na noc wrócisz Pan do Gdańska na 
swoje gazetowe loże, albo i zosta­
niesz w Ciekocinie ... 
Siedzę i patrzę, auto pędzi do Cie­

kocina. Patrzę i ciepło mi się robi 
z r:~iłości. Co za dziewczęta! Natych­
miast oświadczam obecnym. że Gola 
.:estem, z Gdańska, na redakcyjnym 
wikcie siedzę. paczki z gazetami no­
szę i piszę. dużo piszę. Jedno dziew­
czątko pyta mnie, co juz napisałem. 
l7k!onl!em się z galanterią i rzekłem, 
że ostatnio jednej literackiej duszy, 
Piepką zwanej, przepisałem na ma­
szynie całą powieść. a teraz Wano­
dze podanie do urzędu piszę, żeby 
mu Agatę na inną wymienili ... 

Na tym aucie dwie panny siedzia­
ły, takie z wszystkirr i detalami. 
Jedna grubsza, jak się śmiała to na 
twarzy dołki się robiły. a spódnicz­
kę miała długą i beżową. Druga 
cieńsza, włosy po angielsku. z boku 
na oku, a nos zadarty i śpiczasty 
jak wieża Eiffel. 

Która lepsza - medytuję. Której 
się przedstawić? Zmiarkowałem ~v­
cześnie, że demokrację trLeba zmie­
nić: dwie by się przydały - grub5za 
i cieńsza. Ale ja, Maceju. jak filo­
zof: medytuję, i medytuję a dziew-

częta nJ samochód się wpakowały 
i wróciły do Wejherowa. Po tym 
wy.;;tępie w Ciekocinie. gdzie spie~ 
wały i tancowaly, że palce całowac 
(tych dziev,,cząt'.). 

N'a końcu złapaler.1 tego pana 
Kobzakowskiei;o i zapytatem, co to 
znaczy to samochodowo - g0towane 
artystycznie i ludowo. Odpowiedzii1t. 
że to regioaalny zespół artystyc~ny 
przy Zasadniczej Szkole Samochodo­
wej i Gospodarstwa Domowego w 
\Vejh~ro,vie. I jes,:c7e zapytałem, 

czy te d,:iewczątka <.~Obrze gotuią. 
na eo odpowiedział, że leps?ych go­
spodyń na Kas,ubach nie ma i że 
sporządzony przez nie wikt lepszy 
od żony Pom~:śl3łem \vtedy: gdy­
by tak połączyć żonę z tym wiktem 
najlepszym na Kaszubach? Może do 
gazety matrymonialne dać, np. do 
.,Dziennika"? Bo przecież ja, Gola, 
białkę muszę wreszcie złapać! Prze­
cież nie jestem gorszy od Ciebie, 
stary Wanogo! 

TWÓJ PRZYJACIEL 
GOLA 

ILUSTROWANY 
KURIER CODZIE~~y 
sprzed 25 lat donosi: 

... Informujemy uprzejmie, 
że siłami społeczeństwa w naj­
bliższym czasie ma stan:\Ć w 
Wejherowie typowa chata ka­
szubska. Chata ta stanie w 
śródmieściu i stanowić b~dzie 
zaczatek muzeun1 skansenow­
skiego. których tak wiele moż­
na zwłaszcza spotlrnć w Szwe­
cji. . 
Inicjatywę do budowy teJ 

chaty dali p.p. burmistrz Wej 
herowa b. kurator Owiński o­
raz wicestarosta morski Teo­
dor Bolduan. 

W chacie obok el„sponatów 
sztuki ludowe.i mieścić się bę­
dą wzory strojów ludowych, 
okazy flory, fauny i avifanny 
Wybrzeża. 

(LK.C. Nr 133 z dnia 1:,.v. 
1933 r.). 

(wybrał: J.R.) 
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Zabytki m pomiecie gdańskim 
Muzeum Pcmorskie w Gdaii­

sku wydało kolejną broszurę z 
cyklu „Poznajmy i. chroń.,ny za­
bytki naszego pow:a1tu", tym n­
?em o zsbytkach ,pow:atu gdań­
sti:!e;:;:). Autorami broszury są: 
Franciszek Mamuszka i Je:zy 
Stank:e·,v:cz. 

W broszurze, zgodnie z zaloże­
n:ami v.:ydav.:cy,, przed~ wszyft­
k:m rejestruje ~;ię zabytki chro­
nione 11stawq. Warto, by szkoiy 
1 wsz:;stk:e :mtytucje w pow;ecle 

gdańsk:m nabyły w/w brcsz(~r· 

Pruszcz Gd:.11ski. Stara szkoła 

z r. 176'1, sbn pr:1:ed zniszczeniem. 

Tak to nieborók Gola sobie 
sóm pułków nagotouól. Raił 
mnie dzeu:czę ze wsi Korne ne, 
i prze tym wemkle mu sę słowa 
o „ermeryturze" dló mojej Agate. 
Jó znóm swoją białkę dokument­
nie i wiedzół jem, że Gola będze 
zmuszony ucekac, aż bukse po­
gubi... 

Jak jem sę dowiedzól od Nacz­
kowego Wiadysa, kternernt~: j~m 
rzekł, co sę rechteje, Agata piło­
wała na Golę od porenku do 
póznej noce. Vlładys też muszi 
miec cosz na pępku z Golą, bo 
nic mu nie rzekł le dol mu pn­
zę tobaci. Może rneslól, że Gol:::. 
tej rechlej wpad:1ie w ręce biał­
ci. Ale zabóczyt, że t.obaka dówó 
dot>ry wid i Gola sę kapnął albo 
też uretól go jego majoiuy nos: 
podobno od cichani w redakceJi 
są potrzaskóne okna! A. no do­
datk szmergnęlo go na dwa dni 
w łóżko ... 

I temu 10 móm w che~Zll 
trzósk. Agat-a na mojej kudlatij 
głowie chce sę odzgrac ... za.cqł 

jem sę jednak i tak sobie me­
slę: 

Poczekaj, Gólcu! Jó tobie 
neci jesz weneków. 

Chaba udóm sę z nim róz we­
spół na rójbę. Ja.k sę trafi jaci 
grzemot od starej panne albo 
młodo secierka, nie dóm ju mu 
tobaci. Bo on na robocy dzeii, 
nie może dozdrzec. I niech Ledo 
potzmu cale żece. Jak jó. 

Waji 
MACEJ WANOGA 

................................ 

................ ............. 
TO MU NIE IMP<>.SUJE 

-=: Człowieku, radzę wam r.~~ 
p:jcie tyle - mówi pier~s.zy of!­
cer do mat'ł. - Gdybysc:e tyle 
nie plli, bylibyście od dawna ofi 
cerem j:i.k ja. 

- co· mi tam. panie poruczn:­
ku, kiedy jestem pijaf:Y, wydcJ.je 
m: się, że jestem admirałem. 

OSTROŻNIE 
Z PORóWNAN"IA.c'1I 

• 
Słuchaj synu, k:edy Jerzy 

·waszyngton był w twoim w:eku 
był prymusem w klasie. 

- Tak ojcze, ale kiedy był w 
twoim wieku był już nrezyden­
tem Si:anów Zjed.ncczońych. 

ROZCZ.\ROWA.N"Y 

Kucha,:-z. Do stu kul'łwych 
diabłów. W zup:e pływ3. i~ucha. 

- Pa·trzcie no moi panstwo, 
a ja _myś,lałem, ż~ już wszy::1tkie 
pcv:yJmowalem. 
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